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półrocznie 9  zł. 1 2  zł. 1 5  zł.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dlr prowincji o godzinie 7  wieczorem.
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CEAA OuŁOSZFM: Ogłoszenia zwy­
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 3t. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi­
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatno k»respondencya 3 ct. od wy­
razu.

Niespodzianki.
Lwów 13 lutego.

Już dawno nie było chwili, któraby tak 
jak obecna wykazała n a m a c a ln ie ,  że dzieje 
świata wcale nie idą wedle tego, co ludzie zc 
wią loiką. Walą się ze wszech stron niespo­
dzianki, których najdomyślniejsza loika nie prze 
widywała, przewidywać, brać w racnubę według 
zwykłego trybu życia, nawet nie mogła, nie po 
irzebcwala Ale od początku świata władzoy, 
dyplomaci, politycy, publicyści, giełdziarze — 
nawet tacy, którzy się przy lada błahostce n& 
swego doga, np. pruskiego, powołują, pomimo 
tych oznak nie wiedzą w swoich zamiarach 
i uczynkach że jest ktoś wyższy nad rozumy 
ludzkie — a jeżeli ateusze tak chcą, to powie­
my jest coś wyższego — który czy ttó re  dzie­
jami ostatecznie kieruje. Ciągle upokarzana py­
cha ciągle swoje robi!

Srogą niespodzianką stały się dla prusa- 
ct w. skutki Wrześni na polu handlowem. Nie­
spodzianie spadło zaproszenie córki prezydenta 
Stanów Zjednoczonych na kumę do jachtu cesa­
rza Wilhelma; jeszcze niespodzianiej spadło do­
pełnienie tej misyi fąi tuszkowej przez wyprawie­
nie ks. Henryka pruskiego. Niespodzianie spadła 
wiadomość o obłożnem zachorowaniu syna Roo- 
serelta, które fatalnie może pokrzyżować owe 
fraternizacye prusko-yankeesowskie.

Nikt się nie spodziewał, że osłabiona An­
glia, pomimo oporu Turcyi i marynarskich po- 
gróiez rosyjskich usadowi się w Koweicie. Nie­
spodzianką było pośrednictwo Holaudyi w spra­
wie boerskiej. Jcczcze bardziej niespodzianie An­
glia zrzeka się wyzyskunia takiej pozycyi strate­
gicznej, jakiem jest Weihaiwei. Któż się spodzie­
wał, że Anglia i Japonia poważą się protestować 
przeciw rosyjsko-chińskiemu traktatowi co do 
Mandżuryi, a zwłaszcza, że Ameryka przyłączy 
się do tego protestu! A coż dopiero mówić o 
zaczepno-odpornym t r a k t a c i e  angielsko-'a 
ponskim!

Z Paryża, Pekinu, nawet z Londynu woła­
ją : Niespodzianka I Taksamo zawołają z Berlina, 
Wiedma i Petersburga. Niespodzianką była to 
dla całego świata — tylko rządy angielsm i ja­
poński wiedz-aly, co zajdzie u. 30 stycznia w 
Londynie w ministerstwie spraw zagr., a co wa 
łniejsza, wiedział tez rząd waszyngtoński. Wstyd 
okropny dla chełpiącej się swoją wszechwiedzą 
prasy, zwłaszcza przez żydów obsługiwanej. 
Chluba dla dotyczących gabinetów, że umiały do 
ostatniej chwili wszystko utrzymać w tajemnicy. 
I to nie najmniejsza niespodzianka.

Wprawdzie słychać było, jak już wspomina­
liśmy, ie  się zanosi na trój przymierze angielsko- 
japońsko-amerykańskie na dalekim Wschodzie. 
Był to jednam tyiko wniosek, wysnuty ze wspól­
nego tych mocarstw protestu co do zapędów ro­
syjskich w Mandżuryi. Na razie wytworzyło się 
tylko dwuprzymierze, ale z pewnością stoją poza 
niem bodaj na razie Stany Zjedn.

Taasamo ież, jeśli traktat z 80 stycznie, 
mowi o utrzymaniu csSości Chin i Korei, sprawa 
toczy się w istocie o Mandżuryę, którą mają po­
stradać Cniny, i która, gdyby popadła w ręce 
Rosvi, wyrugowanie z niej opływów Japonii i 
następnie zupełne jej podbicie przez carat byłoby 
już tylko kwestyą czasu.

We wszechpolityce arcyznaimenną i donio­
słą jest okoliczność, źe po pierwsze dumna An­

glia zarzuca swoje stanowisko „prześwietnego 
odosobnienia", źe zawiera traktai nawet zacze­
pno odporny, wprawdzie tylko z dalekiem pań­
stwem azyatyckiem, — po drugie zaś, te  Anglia 
opamiętuje się ze swego osłabienia. Zajrzała 
śmiało w oczy niemniej dumnemu caratowi w 
Koweicie, więc w zatoce Perskiej, ku której 
wzięła główną wagę polityka petersburska, a 
obecnie jeszcze śmielej zagląda na dalekim 
Wschodzie, właśnie w chwili, kiedy tam carat 
mniemał się już panom samowładnym

Anglia szczcizy zęby, a zęby to buldoga. 
Go więcej, Anglia skupia się. Zrzska się obwa­
rowania Weihai wei nie ze względów finansowych, 
ty'ko jak minister marynarki d. 10 bm. oświad­
czył w parlamencie, „ze względów strategii floto­
wej, prawdziwą bowiem ochronę nandlu angiel­
skiego na wodach chińskich jest flota angielska". 
Znaczy to, że to flota chce posiadać w danym 
razie zupełną swobodę ruchów, aby nie potrze­
bowała bronić jakiegoś portu, ale niczem nie- 
krępowana mogła całą mocą występywac zacze­
pnie, uderzać.

W świetle traktatu z d. 30 stycznia dopie­
ro jasno występuje decyzya rządu angielskiego 
co do Weihaiwei, że to nie żaden akt trwożli- 
wości lub nieporadności, ani też, jak tłumaczy! 
Daily Chronicie głaskanie Rosyi, ale coś właśnie 
wręcz przeciwnego. Anglia, która już prawie 
wycofała się nyła z wielkiej polityki, powraca 
nagle na nią, i to wcale imponująco.

Pytanie teraz, co odpowie Rosya, co Fran- 
cya, a zwłaszcza, czy dotrzyma przyjaźni Chi­
nom, Japonii i Anglii Ameryka. Dotychczas 
wiemy z telegramu nowojorskiego, całkiem zre­
sztą prawdopodobnego, że rokowania anglo- 
japońskie odbywały się za wiedzą i zgodą Ame­
ryki — mc więcej. Takiego poręczenia, jakie so­
bie na czasy pokoju i wojny dają Anglia i Ja­
ponia, zgoła nie potrzebują Stany Zjednocz >ne, 
brałyby je sonie nawet za ubliżenie. W  razie 
wojny możeby poparły Japonię, ale z pewnością 
nie Anglię. I coby to ostatecznie szkodziło Yan- 
keesom, gdyby się na zabój szarpały Rosya, 
Anglia i Japonia 1 Cc to szkodziło Europie, że 
się Anglia zakrwawia w Airyce południowej?

Pi>ma nustro- węgierskie i berlińskie, Które 
dziś rano nadeszły, jeszcze nie mają wiadomości 
o traktacie anglo-japońskim. Tylko Breslauer 
Ztg. ma odnośny telegram z Londynu. Przeko­
nujemy się z niego, że telegiamy, które nadeszły 
do Lwowa, tylko w paru miejscach zmienić tro­
chę potrzeba. I tak punkt 3 mówi nie „o współ- 
nem porozumieniu się co do zawarcia pokoju", 
ale stanowczo o zawarciu go „za obopólnem 
porozumieniem". W  punkcie 5 mówi nie o „wy­
raźnych komunikatach", tylko stanowczo o „bez­
względnie rzetelnych komunikacyach*.

Drugi nasz telegram londyński jest uzupeł­
nieniem pierwszego, gdy powiada, że wedle 
traktatu Anglia i Japonia chcą w Chinach i Ko­
rei zapewnić wszystkim państwom równe prawa 
handlowe i przemysłowe.

Sprawa cukrowa.
Wiedeński korespondent Czasu pisze: 
Sprawa cukrowa skupiła uwagę wszystkich 

ekonomicznie dojrzałych polityków w Austryi, a 
jednak dotąd z żadnej strony nie podano sposo­
bu ratunku wobec gróźb? angielskiej. Na wezwa­
li ie redakcyi ogłosił jeden z najznaczniejszych fa­

brykantów cukru, p. Auspitz w N. fr. Presse a r­
tykuł, uspakajający, ale żaden z przytoczonych 
przez mego argumentów nie usprawiedliwia wy­
rażonego optymizmu. P. Auspilz zresztą sam 
przyznaje, że bawiąc od dłuższego czasu we fa­
bryce nie posiada dokładnych informacyj. Anglia 
domaga się: po pierwsze zniesienia premij cu­
krowych, po drugie obniżenia (na czwartą część 
mniej więcej) ceł na cukier, wprowadzany do 
Austro-Wępier i Niemiec. Na wypadek odmowy 
grozi cłem karnem.

Cel pierwszego żądania jest zupełnie jasny, 
kiedy przy drugiem jest on cokolwiek skompli­
kowanym. Obniżenie ceł ma tu na ceiu rozbicie 
kartelu cukrowego w Austro-Węgrzech i w Au­
stryi, pośrednio więc obniżenie ceny cukru dla 
wewnętrznej konsumcyi. Skoro zaś wewnętrzna 
konsumeya nie przyniesie odpowiednich zysków, 
fabrykanci nie będą w możności pc cenach kon­
kurencyjnych wywozić cukier na zewnątrz. Ro­
zumie się, że cena cukru kolonamego w ten spo­
sób pójdzie w Anglii w górę (ewentualnie o wy­
sokość c*e kaniego), co zachęci do zwiększenia 
produkcyi a w rezultacie po latach, do zupełne­
go usunięcia kontynentalnego importu. Otóż p. 
Auspitz osądza sytuacyę wyłącznie ze stanowiska 
austryackiego.

Zdaniem jego, konsumenci angielscy nigdy 
me zgodzą się na takie podrożenie cukru. Tak 
było istoime — w Austryi. Wszakże wykształce­
nie ekonomiczne w Austryi stoi tak nisko, że dziś 
już cata sprawa cukrowa służy socyalistom jedy­
nie zs środek agitacyjny. Według nich rzecz jest 
bardzo prosta: Anglia chce, zeby cukier był dla 
konsumentów austryackich tańszym, rząd austrya- 
cki sprzeciwia się temu. Tak argumentuje Arbei- 
ier Ztg. zamiast oświecić czytelników, że w za­
mian za tańszy cukier, całe legiony włościan po­
padną w nędzę, robotnicy stracą zarobek, a pań­
stwo straci dochód podatkowy, który w inny spo­
sób zmuszonem będzie uzupełnić. Poczciwa An­
glia, która zgadza się sama na obciążenie swoicn 
konsumentów, byle konsumenci w Austryi mieli 
tańszy cukier, jest obrazkiem dobrym może do 
agitacyi i w Austryi, ale w fcnglii na takie ka­
wały nikogo się nie weźmie. Każdy dorożkarz w 
Anglii zrozumie, że w zamian za droższy cukier 
wzmoże się bogactwo koionij, popraw > się bilans 
handlowy last but not leasI -  kolonie wynagro­
dzone zostaną za pomoc w Afryce. Spekulacya 
na konsumentów angielskich stanowczo więc się 
nie uda.

Również ąjfabym jest drugi argument pana 
Auspitza, mianowicie, ie  Austro-Węgry mają 
Anglię w ręku, jako odbiorcy dla jej przemysłu. 
Nasz eksport ao Anglii przewyższa kilkakrotnie 
import do Anglii i obejmuje zarówno produkta 
agrarne (jaja, masio itd.), jak i produkta prze­
mysłowe (szkło itd.) Raczej więc ważność repre- 
syi jest po stronie Anglii.

Niema oczywiście mowy o tern, by nagle 
ustać mógł cały eksport a ustro-węgierskiego cu­
kru do Anglii — chociaż i to mogłoby nastąpić, 
gdyby Niemcy w tej sprawie się od Austro-Wę- 
gier oddzieliły. Na razie grozi jednak barczo 
znaczne obniżenie eksportu, tak znaczne, że 
przetrwać kryzis mogłyby tylko fabryki, które już 
zamortyzowały swój kapitał zakładowy. W przy­
szłości rozumie się. w miarę rozwoju produkcyi 
kolonialnej, klęska stawałaby się coraz to 
większe

Francuzi o Polakach.
L w ó w  13 lutego.

Słusznie mówi przysłowie: On revient tou- 
jours a sez premiers amours. Przez długie czasy 
we Francy i milczano o nas, zapomniano o da­
wnych, odwiecznych sympatyacb, jakie łączyły 
narody polski i francusk. Nie tak dawno temu sło­
wo „Polak" jednych wpraw.ało w zakłopotanie, 
przez innych byłe z niechęcią wymawiane. Szcze­
rych moli przyjaciół naszego narodu było we 
braLcyi wieiu, osobliwie pośród starszej geneiacyi. 
Ci zaś, którzy nam przed kilkunastu laty jawnie 
i niedwuznacznie swą niechęć okazywali, zszere- 
gowali się przeważnie pośród młodzieży, która 
nas prawie zupełnie nie znała i sąd o Polakach 
opierała na tern, co wrogowie nasi o nas lOzgła- 
szali.

Powoli, stopniowo sąd o Polakach, ulegał 
we Francyi zmianom; składały s;ę na to różne 
okoliczności. Pisarze polscy a w pierwszym rzę­
dzie Sienkiewicz utworami swym. na język fran- 
cuzki przekładanymi, w znacznej mierze przyczy 
nili się do wskrzeszenia w aercaob Francuzów 
dawnych, gorących ku nam sympatyj. Najwymo­
wniej jednak starą przyjaźń objawili Francuzi w 
okresie wypadków wrzesińskich. Przytaczaliśmy 
głosy najwybitniejszych mężów i najpoważniej­
szych dzienników francuzkich, i z nich okazało 
się, że z pomiędzy oncych narodów Francuzi w 
najcieplejszych i najgoręlozych słowach wyrazili 
nam swe współczucie w w.elkien nasznm nie­
szczęściu.

Choć już pierwsze wrażenia wypadków 
wrzesińskich przeminęły, objawy życzliwości i 
wyrazy szczerej ku nam sympatyi we Francji 
nie milkną. Przed kilku dniami jeden z naszych 
przyjaciół, wyborny znawca spraw słowiańskich 
p. Rene Henry, zamieścił w bardzo poczytnym ty­
godniku paryskim Eevue B lm e  artyaui p. t . : 
„Poionais contrę Prussiens: Affaire V'rze3no et 
poursuites contrę Henryk Sienkiewicz". Na ten 
sam temat miał p. Renś Henry odczyt w „Con- 
ference Molć" i zyskał huczne oklaski bardzo li­
cznego audytoryum. Tygodnik wspomniany reda­
guje znany pisarz p. Feliks Dumoulin, sekreta­
rzem Revue Blruc jest p. Frichet : pismo to za­
silają najwybitniejsze pióra francuskie; przemó­
wienie zatem p. Renć z rak poważnej trybuny 
nabiera tern większego znaczenia.

Francya, zawsze szlachetna — pisze p. Re- 
nó, zajmuje się szczerze sprawą prześladowanych 
i jest uważaną za szermierza idei narodowościo­
wej, będącej nowoczesną formułą sprawiedliwości 
międzynarodowej. Ta Fraccya jednak, dziś roz­
członkowana, pozbawiona Alzacyi i Lotaryngii 
nie jest w stanie teraz interweniować czynnie, jak 
to byto za Napoleona III. Jest jednak obowiąz­
kiem Francyi w teraźniejszej epoce apoteozowania 
siły i zajmowania się wyłączme sprawami mate- 
ryalistycznymi, pielęgnować w sercu narodu da­
wne ideały, krzepić się duchowo i gotować na 
dobę niedaleką, kiedy tryumfować będą sprawie­
dliwość i szczytne ideały. Jednomyślność prasy 
francuskiej, jaka się objawiła w sposób imponu­
jący wobec prześladowań Polaków przez rząd 
pruski, jest wymownym dowodem, że ów idea­
lizm w sercach narodu francuskiego gorącym ża­
rzy się płomieniem

Po tym wstępie przechodzi autor pokrótce 
dzieje porozbiorowe naszego narodu i wykazuje 

o wodnie, że choć Polska historyczna podzieloną

została na części, mimo tego dusza narodu jest 
jedną i poczucie solidarności jest u wszystkich 
Polaków głęboko zakorzenione. Omawiając poło­
żenie w każdej z dzielnic dawnego królestwa, 
mówi p. Renć, żo Polacy pod zaborem p.mskim 
są skazani na mort nationalc — śmierć narodo­
wą; następnie powiada, że wałku ze słowiańskim 
żywiołem poiskim na zachodniem rozgraniczu 
świaiów germańskiego i słowiańskiego jest od­
wieczną i że Prusacy chcieliby Polakom zgotować 
los Wendów. Autor przechodzi dzieje Krzyżaków, 
mowi z zachwytem o Grunwaldzie i tłumaczy sw nn 
ziom om znaczenie bismarkowskiego hasła Drang 
nach Osten!

Następuje bardzo obszerne i gorącą dla Po­
laków 8/mpalyą owiane nakreślenie martyrolog." 
dziatwy polskiej w Poznańskiem, dla której nie 
szczędzi słów uwielbienia; opisan s położe­
nia innych warstw ludności polskiej pod ja ­
rzmem praskiem. W rzewnych słowach opisuje 
dzieje de Bartek le \ictorieux  („Bartka zwy­
cięzcy*) i mówi, że takich „Bartków* liczyc dziś 
można w Poznańskiem na tysiące. P. Rene przy • 
tacza słowa odezwy Sienkiewicza, mówi o wraże­
niu, jakie ona wywarła w kraju i zagranicą i
0 tem, że ta odezwa skonfiskowaną została w 
Niemczech.

Nawiązując do gorących objawów sympa- 
tyi Francuzów ku nam, przypomina, że węzły 
łączące oba narody datują się od wieków, że na 
tronie polskim zasiadali potomkowie dynastyi an­
degaweńskiej i jeden z Walezy uszów, że Polska 
dała Fruncyi jedną królowę. Z wdzięcznością 
mówi o legionach Dąbrowskiego, które przele­
wały krew „za siostrę Francyę", o bohaterskiej 
śmierci „marszałka Francyi" księcia Józeia, któ­
rego nazywa „Bayardem polskim", wreszcie go­
rąco słowa poświęca Chopinowi i Mickiewi 
czowi.

Ł a”dzo cnarakterystycznym jest głos zna­
nego publicysty p. Edwarda Drumonta, wodza 
antysemitów francuskich, który poświęcił onegdaj 
nasze. sprawie artykuł wstępny w Librę Parole. 
Pisze on w zakończeniu: „Lżmysłowijmy sobie
królestwo polskie przed rozbiorem, rozważmy 
wszystkie wypseftb iiistoryczne, które poprzedzały 
tę tiagedyę, a połóżmy wtedy rękę na aercu i 
zanytajmy, czy owa pamiętna doba w życiu Pol­
ski w przeddzień jej rozbioru, nie jest iywym
1 prawdziwym obrazem sytuacyi, w jakiej się te­
raz Francya znachodzi! Dcśc zamknie w histo- 
ryi słowo „Polsku" na „Francya*. Czytając dzie­
je tego Wielkiego narodu, który został strawiony 
kosmopolityzmem, niepodobna, aby się człowiek 
na chwilę nie zastanowił i nie poświęcił wspo­
mnienia krajowi, który miłuje, a Izy cisnąć się 
będą do oczu. W takiej to chwili, kończy p. Dru- 
mont — zdaje się nam, że nieubłagana ięka lo­
sów kreśli w naszej historyi owe wyroczne sło­
w a: Mane, Thekel, Phares, które zwiastują nie- 
tylko ruinę narodów, ale też i upadek królów."

Z WARSZAWY.
(Pocztą).

— YTaruzawskie Słowo zaczął z dniem 
wozorajszym podpisywać syn śp Łucyana Wrot- 
nowskiego p. Franciszek Wrotnowski.

— Do Warszawy przybył francuzki dzien­
nikarz Maurycy Tesoier i zamierza otworzyć tam 
biure dla zasilania korespondencyami pism pa­
ryskich („L'Boho de P a i i s „F e m in o .„ L a  Vie 
au Grand A ir ", „Le 7 Sio“ i „Armie et Marinę*).

Jonas Lie.

Złe moce.
t? .  c  > Tt/r a  zisr s .

(Ciąg da.Bzy).

— Alei wiesz, że Jobustonowie przyzwy­
czajeni są do żartów twego oica, Gertrudo. To 
jednak jest prawdą, iż przestałaś już być dzie­
cinom — mów ła poważnie — i będę usiłowała 
wytłe męczyć to ojcu.

— Postarałam się przynajmniej o to, aby 
Abraham nie robił sobie żadnych iluzyj, a posta­
ram się jeszcze lepiej wbić mu to w pamięć, te­
mu obrzydliwemu pyszałkowi.

— l ie  go osądzasz i źle się wyrażasz. On 
jest poważny, smętny, zamknięty w sobie i dla­
tego nie skory do wywnętrzania się, do za­
bawy...

— ...a do tego jest głuchy. Na jedno ucho 
dobrze nie słyszy.

— Hm W mm jednak jest dusza — odpar 
ła matka cichym głosem.

— Dusza ?1 — zaśmiała się drwiąco. — On 
jest zupełnie taki, jak jego pies. Na włos podo­
bni do siebie i jednako nerwowi.

— W jego oczach leż] głęboki smutek K a­
żdym razem, gdy ten młody człowiek jest u nas, 
przypatruję mu się d okładnie. Zastanawiam się czę­
sto nad tem, w jakim świecie właściwie on żyje; 
myśląc o nim, myślę tak jak o moich kwiatach; 
czy to, co on w sobie nosi, rozwinie się kiedyś 
w kwiat. Do handlu, do przedsiębiorstwa nie na­
daje się on wcale, i z tego powodu odcierpi wiele. 
Gzy nie zauważyłaś, jakim melancholijnym staje 
się jego wzrok, gdy próbuje żartować. Skoro ja­
kaś roślina...

— Ah, matko, ty zawsze o roślinach, o 
kwiatach. Ale ja  wiem, jakie zamiary ma ojciec. 
I raczej poślubiłabym Jakóba Arneberga, a me 
spełnię zamiarów ojca. Ma być wszystko urzą' 
dzone tak, jak pierwej z Jonettą. Nic z tego. 
Oni chcą założyć jakieś przedsiębiorstwo dla 
Abrahama...

Dyrektorowa stała ciąele koło okna; twarz 
jej oblokła się smutkiem, bezwibdnie poczęła o 
brywać zwiędłe liści i szępnęła cicho:

— Tak, jak z Jonettą...
— Gzyi może Jonettą dostała za męża tego, 

którego chciała? Wzięła tego, ktorego ojciec wy­
brał i jej narzucił. Wy myślicie ciągle, ze ja  nic 
nm wiem i niczego nierozumiem. Rozumiałam już 
wówczas doskonale, jak to było ze Stiboltem. Cią 
gle się mówiło adwokat Stibolt, jaka to głowa, 
znakomity człowiek... Tak to się zawsze robi, gdy 
idzie o to, aby kogoś zgiąć pod wolę ojca. Nikt

mnie nie przekona, aby Jonettą zakochała się w 
tym adwokacie, gdy tu siadywał i mówił o swo­
ich procesach i rzeczach, które jednemu tylko 
ojcu wydały się dowcipne. Założyłabym się, ie  
Jonettą o swej do niego miłości nie mogłaby wię­
cej powiedzieć, jak o jaknnś gwoździu w swoim 
nowym domu na Heje. Jestem oburzona na 
niego.

Matka tymczasem obmywała listki jakiegoś 
małego kwiata i westchnęła:

— Tak, ty nie jesteś już dzieckiem.
— Nie żądam, aby ten, który kiedyś ma 

być moim mężem, miał nadzwyczajny rozum, nad­
zwyczajne zdolności, był znakomitością. Właści 
wie w Jakóbie Arnberąu podoba mi się to, że 
jest tak dobrym i powolnym i wszystko czynił 
co ja  chcę, Nie znoszę nad sobą despotyzmu.

— Po ojcu odziedziczyłaś charakter, Ger­
trudo.

— Nie, mówię, gdyż gdybym takie uspo­
sobienie miała, wówczas... Teraz nie wolno mi 
już więcej z Fernand ą się przyjaźnić I Powta' 
rzam raz jeszcze — nigdy nie zmusi mnie ojciec 
do poślubienia Abrahama, chociażby ten Abra­
ham był woniejący jak myrrha. a błyszczący 
jak zorza.

Abraham Johnston wałęsał się bezczynnie 
po swoim małym pokoju.

Ściany począwszy od okna a i  w głąb, 
gdzie stało łóżko, obwieszone były papierami, 
zarysowanemi ołówkiem lub węglem. Wszystkie 
rysunki przedstawiały mniej lub więcej wyraźnie 
konie w najrozmaitszych pozycyach: leżące, kłu­
sujące, galopujące, stojące dębem na tylnych 
nogach przed psem, przed krową lub przed ko­
zami, które tańczyły i bodły się nawzajem ro­
gami.

Gdy mu się sprzykrzyła przechadzka po 
pokoju, oparł swą długą postać, w krótkiej 
kurtce, o ścianę, a ręce włożył w kieszenie.

— Wzruszającem jest, jak naiwni są ci 
ojcowie — myślał.

Odchylił głowę w tył, aż oparła się o ścia­
nę, przez co janłKO adamowe u szyi i broda 
ostro wystąpiły.

— Sądzą, że jeżeii się ktoś włóczy i buja, 
to musi znajdować w tem wielkę zabawę; nie 
mogą sobie wyobrazić, że człowiek może mieć 
wreszcie dość tego wiecznego siedzenia przy 
biurku i pisania, obrachowywama frachtów i li- 
czenia pieniędzy. Ob, ta nuda, męka, przesyt 
wstręt...

-- W końcu dostanę obłąkania — myślał 
ze złośliwą radością — w tej ciszy i zapoznaniu 
własnych cnót...

I rozpoczął znów przechadzkę po pokoju.
— Z początku bardzo mi to pomagało, 

gdy moełem kląć, ale teraz środek ten już nie

działa. Muszę koniecznie coś najgorszego wymy- 
śleć: ucieknę, zgubię się, pójdę kraść... tak, ale 
niczego z tego doaonać nie mógłbym, bc to 
wszystko byłoby zgryzotą dla ojca. I tak zginę 
w kwadraturze koła.

Począł wyobrażać sorne, iaką nad nim wy­
głoszą mowę pogrzebową:

— Abraham Johnston cicho zasnął i spo­
kojnie. I nigdy nie dał do zrozumienia, że chce 
zostać wielkim malarzem. Przez całe swe życie 
nie zasmucił swego cjca żadnym niestosownym 
krokiem lub nieprzyzwoitym wybrykiem...

Zapalił lampę i wydobył książkę ze szki­
cami.

— Ta bezwstydna dziewczyna Bratt — my­
ślał, zatrzymując sie nad jednym rysunkiem — 
ośmieliła się tak mnie traktow ać! W rzeczywi­
stości jej włosy są jedyną rzeczą godną widze­
nia w calem mieście; wysiliła się natura, aby 
wydać taką masę włosów końskich 1 Przy tych 
wfosacL narysowałem tylko czapkę futrzaną; co 
zaś do twarzy, to nie potrzeba nawet jej widzieć, 
aby odgadnąć, że musi być czeroką i płaską, jak 
gdyby ta  dziewczyna była przeznaczoną na lo, 
aby objąć po ojcu tartak lub zostać kapitanem 
okrętu.

(O d, n.)

i * .

poleca MIKOŁAJ LUDWIG
LWOW. HOlta, liEORflK’*
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Celem biura ma być zaznajamianie publiczności 
francuikie, z objawami życia naszego na polu 
przemysłu, sztuk itp.

— Z Warszawy piszą do Caasu: Karnawał 
był ożywiony, jak dawDO nie pamiętamy; zwła­
szcza w drugiej połowie bal szedł za balem, a 
niektóre z nich udały się pod każdym względem. 
Zanotujemy w kronice balowej przedewszystkiem 
ba! kosiyumowy malarzy, dalej bal ziemiański, 
wreszcie „metabal* w stylu secesyi. Jako udaną 
inowacyę podnieść należy podwieczorki tańcują­
ce, zainicyowane przez wioślarzy, zaczynały się 
one o 5 popołudnia, kończyły o l i w  nocy, a ce­
lem ich było przyzwyczaić Hasze panie do skrom­
nych toalet. Udał się też cyrk amatorski, urzą 
dzony na cel dobroczynny, udał się mimo mani- 
festacyi studenckiej, zwróconej przeciwko tym, 
którzy przyjęli rosyjskie zaproszenia na bal do 
generał-gubernalora; cyrk był zapełniony, pro­
gram wykonany prawie że z artyzmem własci 
wym tej sztuce. O manifestach i słówko: młodzież 
w ciągu przedstawienia rzucała głośno szyderstwu 
i nagany, wszyscy to sł/szeii, ponieważ jednak 
porządek nie był zaburzony i przedstawienie szło 
swoim trybem, policya wcale nie interweniowała. 
Gdyoy ńę na tern skończyło, wszyscy zostaliby 
zadowoleni: bo i man festacya się udała i przed ■ 
stawienie także. Ale młodzieży naszej wydąje się, 
że manifestacja dłz aresztów jest potrawą Dez 
okrasy. Wypłynęła więc falą na ulicę i tu dopie­
ro nastąpiły aresztowania. Organizator zabawy, 
hr. Władysław Tyszkiewicz, dowiedziawszy się 
o teir, natychmiast podążył do zamku z prośbą
0 ponłazliwość dla manifestantów, co mu też 
przyrzeczono.

— Wiek otrzymał dalej wiadomość z W ar­
szawy, że w Maryampolu, w gubernii suwalskiej, 
młodzież gimnazyalna oświadczyła, że nie lędzie 
się uczyć religii w języku rosyjskim.

Gimnazyum w Siedlicach zamknięte było 
tylko przez jeden dzień. Obecnie odbywa się na­
uka szkolna prawidłowo, lecz nauka religii wcałe 
nie jest udzielaną.

Znamiennem jest zachowanie się rządu ro­
syjskiego. Rząd stara się oddziałać uspokajająco
1 zudowalnia się przeważnie wstrzymaniem nauki 
religii w języku rosyjskim.

W Zamościu i Białej przerwano także naukę 
religii w języku rosyjskim.

Z POZHOIA.
(Telefonem i pooitą).

— Dobra Rządzo wo po br. Arnoldzie 
Skórzewskim nabył onegdaj na subhastacyi p. 
Leon hr. Skórzewski za 248.000 marek. Komisya 
kolonizacyjna licytowała aż do kwoty 246.000 
marek.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poeitą).

— Na podstawie werdyktu przysięgłych try­
bunał zasądził tu wczoraj krawca Józefa Cukrzyń- 
skiego za zbrodnię oszustwa na półtora roku cięż­
kiego więzienia. Cukrzyn°ki wyłudził od kupca 
Józefa Żygulskiego i jego żony książeczkę kasy 
oszczędności na i  00 koron i różne towary pod 
pozorem, że należy je ukryć przed wierzycielami. 
Krawiec zapewnił Źygulskich, że książeczkę złoży 
do rąk swego brata, księdza w klasztorze K ar­
melitów, tymczasem sam ją  i towary zużytkował 
dla siebie. W dodatku naraził Żygulską na to, 
że wniesiono przeciw niej akt oskarżenia o zbro­
dnię oszustwa na szkodę wierzycieli.

rrzed trybunałem przysięgłycn toczyła 
się w czwartek rozprawa przeciw włościanom 
z Balina Antoniemu Michalskiemu, Franciszkowi 
Kucielowi i Rozalii Kucielowej o zbrodnię oszu­
stwa. Obwinieni są o to, że za wspólnem poro­
zumieniem podpalili realność Michalskiego, aby 
uzyskać kwotę, na którą asekurowali realność 
w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń. Roz­
prawa potrwa dwa dni.

— Policya krakowska aresztowała sześć­
dziesięcioletniego belfra Salomona Sigmunda, za­
mieszkałego na Kazimierzu. Jest to .belfer11 
ch&jderowy, podający się za cudotwórcę i leka­
rza. W tym celu rozsyłał on do współwyznaw­
ców następujące kartki, drukowane w hebrajskim 
języku: „Zawiadamiam pana, że znajdpje się tu 
rabin, znający rozmaite czary (sigilles), który do 
stał od swojego przodka, jednego starego rabina. 
Już wielu ludziom dostarczył rozmaitych skute­
cznych środków i względem wesel i bezdzietnych 
małżeństw może coś poradzić (jest dosłowne 
tłómaczenie z hebrajskiego). Ażeby człowiek za­
chorował z tego. co ja  mu dam, to jest niemo­
żliwe. Mam środki na reumatyzm. Znany jestem 
jako lekarz ; co dam, to pomaga. Mam dowody 
od wielkich ludzi i od wielkich rabinów. Od 
ubogich me żądam zapłaty. Ten, co do mnie raz 
przyjdzie, nie pożałuje*. Następuje adres. Mima 
tak naiwnych reklam, Siegmund miał licznych 
klientów. Leczył ich za pomocą wkładania na 
nich pasków z pergaminu, opatrzonych senten- 
cyami w talmudu; osebno używał innego apara­
tu. — Miał kawałek blachy; rozpalał ją  do czer­
woności i wtedy rylcem, zamaczanym w atra­
mencie, pisał nazwisko pacyenta, które na czer- 
wonem tle wychodziło wyraźnie. Blacha syczała 
pod atramentem. Wtedy Siegmund wymawiał ka 
balistyczne zaklęcia, kazał spluwać na tablicę 
choramu i sam spluwał; znowu wymawiał za­
klęcia — i kuracya była gotowa. Policya zabrała 
cudowne pergaminowe paski, cudowną blachę 
oraz samego .cudotwórcę* — i zamknęła go w 
więzieniu.

Kronika.
Lmóte, dnia 13. Lutego 1902.

KaLnda-zyK.
Piątek 14 lutego rz. k a t  św. Walentego Bi­

skupa; gr. kat. 1 lutego św. Tryfonn. Wschód 
słońca 7-17, z»cbjd 518. Kalendarz słowiański 
Niemir.

Sobota 15 lutego rz. kat. św. Faustyną M., 
gr. kat. 2 lutego Stritenie Hosp.. Wschód słońca 
7-15, zachód 5’15. Pierwsza kwadra. Kalendarz 
słowiański Szczęsław.

Niedziela d. 18 lutego rz. kat. św. Julianny 
P.; gr kat. 8 lutego św, Symeona i Anny. Wschód 
słońca 7‘13, zacnód 5*16. Kalendarz słowiański 
Milada bł. _______

Namiestnik hr. PininsKi wyjeżdża do Wie­
dnia w sprawach urzędowych dopiero w sobotę 
a powróci 23 bm. rano.

Zapiski osobiste. Dr. Józef Puzyna, profe­
sor macemntyki na uniwersytecie lwowskim, za­
niemógł ciężko.

^znaczenie. Cesarz nadał ambasadorowi i 
upełnomocnionemu ministrowi na dworze szwedz- 
ko-norwt>skim dr. Józefowi br. Wodzickiemu tytuł 
tajnego radcy

Rada szkolna krajowa zamianowała ks. J. 
W ukoszą katechetą gimn. w Wadowicach, O. 
Audykowicza i J. Kozłowskiego zastępcami naucz, 
dla gimn. I. w Przemyślu, J. Ruffera zastępcą 
naucz. IV gimn. we Lwowie, J. Suchanka zastę­
pcą naucz. gimn. w Rzeszowie;

zamianowała w szkołach ludowych : ks. El. 
LewicLiego katechetą w Sokalu, E. Galewicza, 
naucz. kier. w Dołhopolu, J. Szarlińskiego, naucz, 
kier. w hączynie, Z. Nowakowską, naucz. młod. 
w Spytkowicach, S. Drzymuchowską, naucz. młod. 
w Busku, M. Urhównę naucz. młod. w Ka­
mionce.

nauczycielami szkół l-klasowych: M. Bart- 
lównę w Uruchnalu, A. Kułynycza w Borowie, 
J. Biłou80wą w Nowosiółkach, H. Mrkygłodzką w 
Koszelowie, J. Pawełkowa w Sianinie, F. Schóp- 
pa w B. runinie, K. Markowicza w Łękach dol­
nych, I. Styczyńskiego w Gorzycach, M. Medwi- 
da w Horodyszczu cetnarskiem, M. Olechowską 
w Dąbrówkach;

przeniósł Stelm&chniewicza z Dąbrówek 
breuskich do Cichego, H. Styrecką z Dvdiatycz 
do Burczyo Starych, M. Kwiatkowską se Sta- 
rzawy do Klebanówki, E. Gerusa z Waniowy 
do Cehiowa, E. Sięszkową i St. Slęczka z Bara­
nowa do Strzyżowa, a Fr. Ostaszewskiego i H 
Ostaszewską ze oirzyzowa do Baranowa, A. 
Wrześn owakiego z Woli buch owakiej do Woli 
pełkińskiej, G. Czosn/kowskiego i A. Czosnykow- 
ską z Kalwaryi do Zatora, A Palysa z Łańcuta 
do Mielca.

Konsulem francu8kinr we Lwowie zosiał za­
mianowany znany szerokim sferom naszego mia­
sta i kraju p. Erazm Świerczewski, cieszący się 
ogólną syrapatyą i szacunkiem. Na razie otwartą 
zostanie aż do załatwienia rozmaitych formalno­
ści ajeneya konsularna.

Powszechne wyktady uniwersyteckie. W 
piątek dnia 14 bm. w szkole realnej (ulica Ka­
mienna liczba 2) o godzinie pół do 8 wieczorom 
dr. St. Witkowski „Elementaruy Kurs języka ła 
cińsk'ego*. Część II.

W zakładzie fizycznym (ulica Długosza 1. 8) 
prof. uniw. dr. I. Zakrzewski „Nauka o cieple*. 
Część III.

N o  p r o w i n c y i  w niedzielę dnia 16 
b. m .:

Brody: Prof. uniw. dr. St. Gtąbiński „POjg- 
cie i zadanie socyologii.*

Drohobycz: Prof. dr. M. Sabat „Pompejk“.
K ałusz: Prot. uniw. dr. 1. Zakrzewski

, 0  gazach*.
Przemyśl: Dr. E. Rościszewski „O zbrodni 

i odpowiedzialności karnej ze stanowiska lekar­
skiego* .

Stryj: Prof. uniw. dr. W. Wehr: „O choro­
bach zawodowych*.

Tarnopol: Dr. A. Burzyński „Budowa i 
czynności żołądka*.

Złoczów: Dr. Zb. Pazdro „Stosunki prawne 
i ekonomiczne żydów w Polsce*.

Hf sprawie wyborów do Kady miejskiej, 
otrzymujemy następujące pismo: Wybory do ra­
dy miejskiej zainteresowały obecnie takie sze­
rokie grona urzędników. Postąp)wili oni zerwać 
z dotychczasową obojętnością w obec wyborów 
miejskich, gdyż najbardziej żywotne ekonomi­
czne stosunki miasta najdotkliwiej odbijają się 
na Dudkecie tycn, którzy cały swój dochód kon- 
.rnmują, i wobec tego gospodarka miejska nie 
może być dla nich obojętną. Już w tych dniaun 
odbędzie się zgromadzenie przedwyborcze urzęd­
ników państwowych i autonomicznych

W Tow. politechnicznem miał wczoraj od­
czyt p. Z. Rodakowski o „Znaczeniu ropy jako 
opału przemysłowego dla Galicji.* Prelegent wy­
kazał przyszłość, jaką ma przed sobą opal ropą. 
Do r. 1895 przemysł naftowy w Galicyi był tyl­
ko lokalny; produkeya i ceny nafty były bardzo 
zmienne. W tych czasach ogromne zasługi kolo 
przemysłu naftowego położył Bzczepunowski; je­
go zasługą było, że od 1895 r. naftą naszą zao­
patrujemy prawie całą monarchię, od r. 1895 do 
1901 wydawała Galicya od 33 do 36 tysięcy cy­
stern ropy rocznie i w teD sposób nafty galicyj­
skiej używała prawie cała monarchia, bo potrze­
buje tylko 4U.COO cystern rocznie.

Rok 1901 zmieDił znacznie położenie prze­
mysłu naftowego o Galicyi. Przyczyną tego był 
ogromny wzrost kopalni w Borysławiu i powsta­
nie wielu nowych kopalń. Mozeray się spodzie­
wać, że w najbliższej przyszłości produkeya naf­
ty wzrośnie do 48.000 wagonów rocznie. Mamy 
bowiem do czynienia tutaj z licz ją  ciągle wzra­
stającą. Możnaby nawet wysyłać rocznie za gra­
nicę ośm do dziesięć tysięcy cystern ropy, tylko 
że za granicą używają nafty lżejszej, a palniki 
zagraniczne nie nadają s:ę do nasźej nafty. 
Trzebaby ją wprzód destylować, co pooiągnęioby 
za sobą wielkie koszta.

Najlepiej byłoby użyć ropy jako środka 
opałowego, opalenie ropą jest w Ameryce, na 
Kaukazie dawno zastosowane. Obecnie zwrócono 
się do kolei państwowych z prośbą, aby na ko-, 
lej ich państwowych w Galicyi zaprowadzić pa­
lenie pod kotłami ropą. Dyrektor kolei radca 
Wierzbicki interesuje się gorąco tą sprawą Pre­
legent robił doświadczenia opalaniem ropą na 
centralnej stacyi kolei elektrycznej miejskiej 25 
stycznia opalano kotły ropą, 28 tamtego miesiąca 
węglem. Węgla spalono 4874 oetnarów, ropy 
tylko 2807 cetnaiów.

Z tych doświadczeń okazało się, że opala­
nie ropą jest daleko tańsze, niż opalanie węglem, 
że ropa da się daleko dokładniej spalić, niż wę­
giel. Zapalność ropy jest bardzo mała, niebezpie­
czeństwo zapalenia jest bardzo małe. Kotły przy 
paleniu ropą wcale się nie psują. Przemawiają 
jeszcze za użyciem ropy, jako opału: zupełna 
bezdymneść, czystość przy kotłach, ogromne o- 
szczędzenie na personalu. Palii byśmy wreszcie 
swój własny towar.

Wczoraj odbyła się przed sądem przysię­
głych we Lwowie rozprawa przeciwko Piotrowi 
Zarańskiemu, podmajstrzemu murarskiemu i re­
daktorowi czasopisma Prawda o obrazę czci po- 
petnioną drukiem. Zarząd miejskiej kasy chorych 
oskarżał Zarańskiego o to, że zarzucał p. Bei- 
serowi, jakoby różni ludzie czerpali z kasy cho­
rych za jego wiedzą pieniądze na cele agitacyjne. 
Oskarżony tłumaczył się, że różni urzędnicy ka­
sy chorych, pobierając wysoką płacę, trwonili 
czas na agitaeyę. Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgły oskarżonego uwolniono.

Rada m. Lwowa odbędzie nadzwyczajne po­
siedzenie w piątek 14 bm. Na początku dzien­
nym : sprawa kolei Lwów-Winniki.

Bank zaliczkowy we Lwowie. Zastępca dy 
rektora p. Maryan Linde wniósł rezygnącyę ze 
swej' posady a rada nadzorcza rezygnacyę tę 
przyjęła.

Czarną ręka. Rodzina śp. Mrzygłoda, który 
zeszłego tygodnia samobójczą zginął śmiercią 
otrzymała list anonimowy. Nieznany autor, nie 
wiedzący rzekomo o śmierci Karola Mrzy- 
złoda. zapytuje go cynicznie, kiedy już ostatecznie 
gamyśla, sobie odebrać życie. List ten wskazy 
waiby, że w tym wypadku tragicznym grał rolę 
t. zw. pojedynek amerykański,

Z Izey sędowej. W czerwcu 1900 r. zmarła 
we Lwowie Marya Kr«siowa, właścicielka dwóch 
kamienic, wartości 400.000 koron. Pozostawiła 
jedną córkę, choią na umyśle, wydaną za p. 
Jana Bojarskiego, budowniczego. Krewni nie­
boszczki wystąpili z pretensjami i wytoczyli 
przeciw p. Bojarskiemu zarzuty, jakoby żonę 
swą katował, morzył głodem itd. Na to Bojarski 
opublikował plakaty, w których krewnych nie­
boszczki nazywa oszczercami Plakaty te szon- 
fukowała policya.

Mimo to uczuł się niemi dotknięty krewny 
śp. Krasiowej p. Franciszek Andraszek, rewident 
rachunkowy w namiestnictwie, który w toczył 
skaigę Bojarskiemu i jego bratu Władysławowi. 
Z powodu tej skarg rozpoczęła się w czwartek 
rozprawa przed lwowską ławą przysięgłych.

Zakazane stowarzyszenie. Namiestnictwo 
odrzuciło statuta stowarzyszenia kobiecego „Na­
przód*, które zamierzało założyć we Lwowie pe­
wne grono kobiet.

Skarb michałkuwicki. Znany skarb michał- 
kowicki, będący własnością museum Dzieduszyc- 
kich, a składający się ze złotej korony i rozma 
iUchJ drobiazgów, złotych, doczeka się nare­
szcie Laukowej punlikacfi. Przygotowuje ją na 
polecenie ordynata Tadeusza Dzieduszyckiego 
młody archeolog, dr. Hanacsek. Będzie to szereg 
kartonów, przedstawiających ów skarb częścią 
wedle zdjęć fotograficznych, częścią wedle rysun­
ków — oraz tekst, zawierający dokładny opis 
wbzysikich przedmiotów, bez żaanych wnioskow 
co do ich pochodzenia. Skarb michałkowicki zna­
leziony został, jak wiadomo, w roku 1886 uad 
Zbruczem na Podolu i nabyty za 6000 zł. przez 
Włodzimierza hr Dzieduszyckiego za pośredni­
ctwem' kustosza muzeum, p. Władysława Zonta- 
ka. Rozgłos jego zwabił niegdyś do Lwowa ob­
cych uczonych, między nimi umyślnie przyjechał 
tu Vircbow. Pochodzenie skarbu nie jest pewne. 
Niektórzy uważają go za pozostałości po Scy­
tach, prof. Wojciechowski twierdzi, że to insy 
gnia królewskie Gotow. Chemiczny rozbiór złota, 
dokonany przez prof, Radziszewskiego, wykazał, 
że znajduje się w niem 15 pre, srebra uczony 
ten wyraził opinię, że złoto micnałkowickie po 
chodzi z dalekiego wschodu.

Czy samobójstwo ? We wtorek rano, poczi- 
mistrza w Dublanach pod Lwowem, Emanuela 
Hohenauera, znaleziono w łóżku nieżywym. Dzień 
przedtem komisya, wydelegowana z dyrtkcyi 
poczi i telegrafów, dla przeprowadzenia szkoa- 
tium — znalazła w kasie pewDe nieporządki 
Niedunór pokrył częściowo Hohenauer, pozo itało 
tylko do wyrównania kilkadziesiąt złotych Wo­
bec tego jednak, że księgi prowadzone były w 
nieporządku, komisarz Wieniawski zarządził sus- 
peusyę Hohenauera. Nazajutrz znaleziono go w 
łóżku nieżywym

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiat, w Skalacie z grupy miejskich rozpisało 
namiestnictwo na 8 kwietnia, tudzież dwóch 
członków z grupy większych posiadłości na 10 
kwietnia. i

Projekt sto warzy rżenia, któreby miało za 
zadanie popierać przemysł krajowy przez to, izny 
członkowie jego zobowiązali się kupować, o ile 
to możebne, tylko wyroby krajowe — podnosi 
w N. Ref. p. Adolf Vaybinger.

Cnotliwa husytka I żydowski „nrabia*. O na­
stępującej bistoryi pLząz Radomyśla koło 'tam o­
wa do Głosu narodu. Źoua tut. żydowskiego 
Lzezaka M. prowadziła na swoje imię osobny 
„geszeft*, mianowicie kram bławatny, kupując 
do swego sklepu towary w Tarnowie i Krako­
wie. Uskładawszy sobie 800 kor., postanowiła 
pojechać już do Wiednia po towary. Ouawiając 
się jednak kieszonkowych złodziei na kolejach, 
przed którymi ją ostrzegano, kupiła bilet jazdy 
do Wiednia II klasą, sądząc, że tylko w 111 kla­
sie można się spotkać- z opryszkami. Niestety! 
Wyrachowanie to, tak sprzeczne z zasadami 
oszczędności, zawiodło ją  całkowicie. Małomiej­
ska kupcowa, wielka husytka, dość jeszcze mło­
da i wcale niebrzydka, siedziała sams w prze­
dziale II klasy, rozmyślając o wielkich zarob­
kach, gdy wszedł do wagonu elegancko ubrany 
mężczyzna, również żyd, którs od razu się jej 
przedstawił jako hrabia, jadący do Wiednia. Ży­
dówka, która mgdy w życiu hrabiego nie wi- 
dziaia, a w dodatku żyda, bardzo chętnie pod­
jęła rozmowę z nowym znajomym i wkrótce za­
przyjaźnili się na dobre. „Hrabia* wypytywał się 
dokładnie, gdzie i poco jedzie, ozem się trudni, 
wiele ma pieniędzy z sobą, a gdy już wydobył 
z niej wszystkie potrrebne wiadomości, raptem 
przeszedł do zupełnie inDego tematu i rozpoczął 
z żydówką formalny flirt. Husytka z początku 
była obrażona, zwiaszcza, że wysoka godność 
męża podwójnie broniła jej cnoty; ale hrabia 
nie ustawał w zabiegach, stawał się coraz czul­
szym, coraz wymowniejszym, aż wreszcie zapro­
ponował żydówce, że jeżeli się okaże mu wza­
jemną, on jej zapłaci znaczną sumę pieniędzy. 
Husytka nie chciała jednak o niczem słyszeć. 
Hrabia zaczął ofiarowywać coraz wyższe sumy, 
aż doszedł do 1400 koron, wówczas husytka 
obliczyła na prędce, że „gra warta świeczki*, 
ze za taką drobnostkę zdwoi odrazu swój ma­
jątek i ostatecznie przgęła propozycę. Hrabia, 
który był widocznie dżentiemanem wyjął z 
pugilaresu banknot na 2.000 koron i wręczył 
go swej partnerce, która mu wydała resztę 600 
koron z owych 800 przeznaczonych na zakupno 
towarów. Resztę drogi do Wiednia spędziła we­
soła para nader pi zyjemnie, a na dworcu kolei 
północnej rozstali się, —• ona uradowana z wiel­
kiego a Mwego zarobku, on dumny ze swej 
zdobyczy. W  Wiedniu kupcowa poszła zaraz do 
sklepów i zakupiła towarów za 2100 koron; gdy 
przyszło do wypłaty dała kupcowi ów bankuof 
pochodzący od „hrabiego*, jakież było jednak 
jej przerażenie i zdumienie, gdy kupiec oświad­
czył, że banknot jest iaiszvwy.... W dodatku, po­
nieważ nie umiała wytłomaczyć pochodzenia sfał­
szowanej noty, kupiec zawołał ajenta policyjne­
go, który ją odprowadził do więzienia i tam w 
samotnej celi rozmyślała nad swem położeniem 
i środkami obrony, nie było innej rady, — tylko 
mąż mógł ją wybawić, ale policya już się znio­

sła z Radomyślem i nakazała rewizyę u rzeau- 
ka, żeby się przekonać czy niema u niego fabry 
ki fałszowanych pieniędzy. Wtedy dopiero rzezak 
dowiedział się o przygodach swej żony i poje 
chał do Wiednia, aby ją  wybawić z więzienia. 
Tam też u sędziego śledczego cała prawda wy­
szła na jaw... Dla husytki, która straciła honor, 
pieniądze i dostała się do kozy, — nastał sądny 
dzień; skrucha była daremna; mąż możeby jej 
darował, ale sprawa była zbyt głośną i jego 
urzędowe stanowisko nakazywało mu wyciągnąć 
wszystkie konsekweneye z postępku żony i roz­
wieść się z nią.

Żydowskie oszustwo: Oesterr. Volk»-Ztg 
ogłasza list otwarty Arnolda Horowitza, kupca z 
Budapesztu, w sprawie rzekomego spadku po bi­
skupie katolickim Horowitzu, który miał umrzeć 
w San Francisko i pozostawi! spadkobiercom, ży­
dom galicyjskim, spadek wynoszący kilkadziesiąt 
milionów dolarów. Spadkobiercy ci sprzedawali 
łatwowiernym za tanie pieniądze udziały w tym 
„amerykańskim 0paakuB. Horowitz zasiąguął in- 
formacyi w San Francisco i dowiedział się, że 
cała ta sprawa jest oszustwem. Biskupstwo w 
San Francisco założone zostało w r. 1853. Pierw­
szym biskupem był Dominikanin Alemany z Ka- 
tdonii; umarł on w r. 1885. Drugim biskuoem, 
który żyje jeszcze, jest Wilhelm Riorda Konsu­
lat austro-węgiersk’ zbadał, że w czasu wskaza­
nym nie umarł w San Francisko ani jeden Ho­
rowitz. Mając tak jaskrawe dowody oszustwa w 
ręku, wysłał Horowitz lisi rekomendowany d. 6 
stycznia do adwokatów w Sanoku, którzy w za­
stępstwie spadkobierców zajmowali się sprzedażą 
w tym wypadku, dr. Abrahama tioldhamera i dr. 
Adolfa Hendla. W liście tym prosił Horowiu o 
wyjaśnienia, jak można sprzedawać udziały nie­
istniejącego spadku. Nie otrzymawszy do dzisj 
dnia odpowiedzi, ogiosił Horowitz list otwarty.

Książe Ferdynand bułgarski ofiarował To­
warzystwu dziennikarzy i literatów wiedeńskiej 

Concordii“ z okazyi balu urządzonego przez to 
towarzystwo, 1000 koron.

Stan pogody w Europie. Sprawozdanie sta­
cyi meteorologicznej w Wiedniu notuje j Riva 
-f- 3’6 pochmurne. Tryjest -j- 8-0 pochmurno. 
Abazya -f- 8.4 pogoda. Palermo + 10'2 po­
chmurno. N eapol-f-11*4pochmurno. Nizza + 3 '4  
pochmurno. Stockholm — 12 0 śnieg. Petersburg 
— 5'2 śnieg. Warszawa -f- 3 6 pochmurno. Kon- 
tantynopol -j- 12*3 pochmumor Przegląd ogólny : 
Europa północna pokryta jest dalej niskim sta­
nem barometru, podczas gdy wysokie ciśnienie 
trzyma się ponad Europą północno-wschodnią. 
Pogoda jest w ogólności nisstałą, z opadami, 
deszczem i śniegiem. Zmiany temperatury nie­
znaczne.

t  S. p. Lucyan Wrotnowski. W Warszawie 
umarł nagle wskutek ataku sercowego Lucyan 
Wrotnowski, znany adwokat, jeden z założycieli 
ałowa warszawskiego, a w ostatnich latach ego 
wydawca a wreszcie także naczelny redaktor, 
Urodzony w Warszawie w r. 1847, jazo syn ś. p 
Ai.iooiego Wrotnowskiego (znanego w szcokich 
kolucli mecenasa, późniejszego dyrektora Banku 
krajowego galicyjskiego, posła do Sejmu galicyi 
skiego i wybitnego publicysty) i małżonki jego 
Gabryeli z i frezów, ś. p. Lucyan odwiedzał naj 
pierw szkoły krajowe, następnie udał się do Aiz 
w Prowancyi i do uniwersytetu paryskiego, który 
ukończył następnie ze stopniem licencie en aroit 
Wróciwszy do Warszawy, ś. p. Lucyan z ożył 
ejzamina w Szkole Głównej na magistra praw, a 
poświęciwszy się adwokaturze, wkrótce zasłynął 
jako jeden z najbardziej poszukiwanych adwoka­
tów. Dzięki stosunkom ojca swego, jako i swoim 
osobistym przymiotom, potrafił zjednać sobie klien­
telę wśród sfer naj?amożniejszycn, a gdy już w 
młodym wieku, lat 23, wstąpił w związki mał­
żeńskie z Maryą z Tabęckich z Dłutowa, dom 
pp Wrotnowskich był jednem ze znanych cen­
trów towarzyskich w Warszawie. Uprzejmy dla 
wszystkich, umiał sobie zjednać w szerokich ko­
łach niekłamaną sympatyę. Obdarzony niezwykłą 
inteligencyą i znając potrzeby kraju, wkrótce u- 
miał zainteresować pewne sfery w różnych insty- 
tucyacb filantropijnych i ekonomicznych. Brał 
czynny udział w założeniu Towarzystwa opieki 
nad nieuleczalnymi chorymi i wielu innych za 
kładów dobroczynnych. Piastował przez dłuższy 
cms godność wiceprezesa Towarzystwa sztuk 
pięknych, gdzie działalność swoją niepospolicie 
zaznaczył.

Na polu ekonomicznem śp. Wrotnowski na­
leżał do bardzo energicznych działaczy.. Jego to 
staraniem utworzoną została spółka kapitalistów, 
która stanęła do konkurencyi o oświetlenie ele­
ktryczne w Warszawie; on utworzył konsorcjum 
kapitalistów miejscowych, którzy udzielili pożycz­
ki miastu na budowę hali targowej; również je­
go pracy zawdzięczyć należy, że administracja 
kolei konnej oddaną została siłom miejscowym. 
Zorganizował też spółkę do budowy rzeźni cen­
tralnej. Jako właściciel warszawskiej fabryki 
grzebieni i wyrobów rogowych przekształcił ją  i 
rozszerzył. Niemałą zasługą śp. W. jest to, iż 
umiał rozbudzić i zainteresować w różnych mi­
lionowych przedsiębiorstwach kapitalistów miej­
scowych, którzy doiąd czy ona wiali się, czy też 
nie chcieli lokować swoich kapitałów w przed­
siębiorstwach krajowych. Dla potrzebujących 
zmarły był niezwykle uczynnym. Pomagał bie­
dnej uczącej się młodzieży, wspierał radą i pie­
niędzmi wielu b.edakow. Zmarły osierocił żonę 
Karyę z Tabęckich, znaną gorliwą działaczkę na 
polu filantropii i dwóch synów. Cześć jego pa­
mięci !

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie ko­
misji codziennie (nie wyłączając i niedziel i świąt) 
na uniwersytecie, I p. sala VIII między godziną 
12 a 1. Aares: Komisya lekcyjna słuchaczów 
wydziału filozoficznego, Lwów, uniwarsytet.

Ojciec pierwszy: Ale... do czegóż ten pań­
ski smyk zdradza upodobanie? Czemże by chciał 
zostać?

Ojciec drugi: Bogu wiedzieć!... Ot ma ps - 
syy do dzwonienia...

Ojciec pierwszy: Hm... To będzie z niego 
albo konduktor tramwajowy, albo... pretes Izby 
deputowanych.

Ze stowarzyszeń.
Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Posiedze­

nie pełnego komitetu pomnikowego odbędzie .<?ię 
w niedzielę 16 b. m. o g. I I  przed poi. w pra­
cowni p. Antoniego Popiela na placu powysta- 
wowym.

Stow. budot/nlczych we Lwowie odbędzie 
walne zgromadzenie d. 18 bm. o 6 wieczór (uL 
Hetmańskn I. 2).

Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału filo­
zoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof. dr. Twar- 
aow skiego, poleca Kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych.

Pobór wojskowy w Galicyi odbędzie się w 
następujących dniach:

I. W okręgu komendy XI korpusu ws Lwo­
w ie: 15 pp. W  Skalacie od 3 do 13 marcu, w 
Zbarażu od 15 do 22 marca, w Tarnopolu od 2 
do 18 kwietnia, a w Trembowli od 3 do 13 
marca.

24 pp. W Kossowie cd 10 do 18 kwietnia, 
w Źabiu od 21 do 22 kwietma, w Kołomyi od 
10 do 22 marca, w śmatynie od 2 do 12 kwie­
tnia, w Peczeniżynie od 14 do 17 kwietnia.

bO pp. W Soaalu od 8 do 15 marca, w 
Mostach wielkich od 17 do 20 marca, w Żółkwi 
od 3 do 12 kwietnia, we Lwowie (miasto) od 8 
do 17 maroa, we Lwowie (powiat) od 18 do 22 
marca i od 2 do 11 kwietnia.

55 pp. W Glinianach od 3 do 6 marca, w 
Przemyślanach od 7 do 12 marca, w Bóbrce od 
ld  do 22 marca, w Rohatynie od 3 do 10 kwie­
tnia, w Bursztynie od 11 do 17 kwietnia, w Pod- 
bajcach od 3 do 14 marca, a w Brzeżanach od 
17 do 22 maret i od 2 do 7 kwietnia.

58 pp. W Ober‘ynie od 3 ar marca, w Eo- 
rodence od 8 do 15 marca, w Stanisławowie od
17 do 24 marcu, w Haliczu od 3 do 9 kwietn., 
w Nadwórnej od 11 do 19 kwietnia, w Tłumacza 
ud 3 do l f  marci i w Bohorodczanach od 17 do 
22 marca.

80 pp. W Złoczowie od 3 do 15 marca; w 
Zborowie od 17 dó 22 marca, w Brodach od 2 
do 16 kwietnia, w Załościach od 17 do 22 kwie­
tnia, w Kamionce atrumiłowej od 3 do 17 
marca.

95 pp. W Husiatynie od 4 do 8 marca, w 
Kopyczyńuach od 10 do 15 marca, w Zaleszczy­
kach od 17 do 21 marca, w Tłustem od 2 do 5 
kwietnia, w Borszczowie od 8 do 16 kwietnia, 
w Mielnicy od 17 do 22 kwietnia, w Buczaczu 
od 3 do 19 marca, w Czortkowie od 2 do 11 
kwietnia.

II. W okręgu komendy X korpi u w Przemysłu
9 pp. W Żurawnie od 3 do 5 marca, w Źy- 

daczowie od 0 do 7 marca, w Mikołajowie od 8 
do 11 marca, w Kałuszu od 12 do 12 marca, w 
Stryju od 22 dc 26 marca i od 2 do 4 kwietnia, 
w Skolem od 5 do 10 kwietnia, w Bolechowie 
od 11 do 15 kwietma, w Dolinie od 16 do 19 
kwietnia, w Rożniatowie od 21 do 23 kwietnia.

10 pp, Vi' Brzozowie od 3 do 10 marca, w 
Dynowie od 12 do 15 marca, w Krzywczy od 
16 do 19 marca, w Przemyślu od 21 do 26 rmr- 
ca i od 2 do 6 kwietnia, w Dobromilu od 9 do
12 kwietnia, w Birzzy od 14 do 17 kwietnia.

40 pp. W Strzyżowie od 3 do 11 marca, 
w Rftcnauwie od 13 do 24 marca i od 2 do 5 
kwietnia, w Damnicy od 8 do 10 kwietnia, 
w Ropczycach od 11 do 16 kwietnia, w Sokoło­
wie od 13 do 16 marca, w Kolbuszowej od 17 
do 22 marca, w Mielcu od 3 do 12 rwietnia, 
w Tarnobrzegu od 14 do 23 kwietnia.

45 pp. W LutoWiokaCk od 3 do 4 marca, 
w U8t"zykach od 6 do 8 marca, w Baligrodzie 
od 10 do 12 marca, w Lisku od 13 do 17 mar­
ca, w Sanoku od 18 do 24 marca i od 2 do 5 
kwietnia, w Rymanowie od 8 do 11 kwietnia, 
w Krośnie od 12 do 22 kwietnia.

77 pp. W Drohobyczu od 8 do 18 marcu, 
w Samborze od 19 do 26 marca i od 2 dc 4 
kwietnia, w Starym Samborze od 5 do 12 kwie­
tnia, w Turce od 14 do 21 kwietnia.

89 pp. W Rawie od 3 do 15 marca, w Ja­
nowie od 17 do 19 marca, w Gródku oa 21 do 
29 marca i od 2 do 5 kwietnia, w Sądowej Wi- 
szn od 8 dc 11 kwietnia, w Komarnie od 2 do 
5 kwietnia, w Rudkach od 8 do 11 kwietnia, w 
Jaworowie od 12 do 17 kwietnia i w Krakowcu 
od 19 do 22 kwietnia.

90 pp. W Niski1 od 3 do 11 marca, w 
Przeworsku od 12 do 17 marca, w Leżąjsku od
18 do 24 marca, w Łańcucie od 2 do 9 kwie­
tnia, w Cieszanowie od 11 do 15 kwietnie, w 
Jarosławiu od 2 do 14 kwietnia i w Sieniawie 
od 15 do 19 kwietnia.

III. W okręgu komendy I korpusr w Krakowie.
13. pp. W Krakowie (powiat) od 3 do 11 

marca, w Podgórzu od 12 do 17 marca, w Bo­
chni od 2 do 18 kwietnia, w Wieliczce od 21 do 
26 kwietnia, w Dobczyoach od 26 do 30 kwie­
tnia, w Chrzanowie od 3 do 7 marca, w Krze­
szowicach od 8 do 11 marca, w Jaworznie od
13 do 14 marca, w Krakowie (miasto) od 15 do 
24 kwietnia.

20 pp. W  Grybowie od 4 do 8 marca, w 
Bieczu od 10 dc 12 marca w Gorlicach o 13 do 
20 marca, w Nowym Sączu od 22 do 24 marca 
i od 1 do 3 kwietnia, w Muszynie od 5 do 8 
kwietnia, w Nowym Targu od 9 do 14 kwietnia, 
w Krościenku od 15 do 16 kwietnia, w Limano- 
wie od 18 do 28 kwietnia

56 pp. W Oświęcimiu od 3 do 5 marca, 
w Białej od 6 do 8 marca, w Kętach od 11 do
13 marca, w Kalwaryi od 15 do 18 marca, w
Wadowicach od 21 do 24 marca i 1 kwietnia, 
w Zatorze od 3 do 4 kwietnia, w Myślenicach 
od b do 11 kwietma, w Joraanowie od 14 do 15 
kwietnia, w Mdkowie od 17 do 18 i w Żywcu 
od 21 do 30 kwietnia.

57 pp. W Jaśle od 3 do 12 marca, w
Brzostku od 14 do 16 marca, w Pilznie od 17
do 21 marca w Tarnowie 24 marca • od 1 do
14 kwietnia, w Brzeski, od 16 do 24 kwietniu 
w Wojniczu od 26 do 30 kwietnia i w Dąbrowej 
od 14 d o 22 kwietnia.

bolo&8eum Thorna. Od 1 lutego wspaniały 
program nowości. „She* cztery żywioły, najwię­
ksze senzacyjne widowisko sceniczne. The three 
Hugosset, krolowie gimnastyków na potrójnym 
drążku. 4 siustry Mac-Goyerns, angielskie tancer­
ki akrobatyczne. Jean Marconi, ze swoim olśnie­
wającym aktem : W krainie muzyki i światła. 
The Comedy Four, ameryk minstrele. Janowski 
Trio, ekscentr. akt akrobatyczny. Aida Ireos, 
subretka trancuska. Abs-Avello, mistrzowscy 
gimnastycy. Bioskop amerykański nowa serya 
żywych fotografij.

Codziennie o godz. 8 wieozurem senzacyjne 
przedstawienie. W nieaziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurzf 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Bluzki sukienne i jedwabne od 5 z l poleca 
w największym 

wyborze
Magazyn Scbayerów.
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na Ochronkę im. Henryka Sienkiewicza w 
Zbarażu złożyła p. M. Grocholska z Roźysk 40 
kor. Serdeczne staropolskie „Bóg zapłać!* składa 
komitet.

Sztuki piękne.
Z teatru. Romantycy nazywali to piekłem 

dantejskiem, poeci z grupy „młodych* nazywają 
skapanym światem: taką dolę nieszczęsną, w 
któiej nijak żyć, a w której wątpliwość we wszy­
stko opada duszę, w której jest sama rozpacz. 
Wyrwany szmat z takiego świata bkapanego wi­
dzieliśmy na wczorajszej premierze lwowskiej. 
Grano sztukę „Skapany świat“ w 4 aktach z epi­
logiem p. Wł. Orkana.

Orkan jest poetą ludu Z tendencyami jego 
nie zgadzamy się, nawet potępiać je musimy i 
uważamy go za niebezpiecznego nieprzyjaciela 
społecznego. Przyznać mu jednak musimy talent 
wielki. Talent prawdziwie z Bożej laski, a tak 
przeciw sprawom Bożym wyzyskiwany. W utwO' 
rach jego jest zawsze duża siła, co czyni je tern 
niebezpieczniejszemi.

Jego sztuka „Skapany świat* należy wy­
jątkowo do rzeczy słabszych, wiele przyczyn 
dtłada się na to, że nie wywołuje ona wrażenia, 
jakiego autor pragnął. Rzecz rozgrywa się w 
onacie góralskiej na Podkarpaciu, na tle walki o 
grunt, tej pożądliwości gruntu, jaką każdy chłop 
żywi, Lo wie: że bez niego dola jego skapana. 
Kwestyę tę porusza Orkan w wielu swoich utwo­
rach. Boi się on, że niedługo zabraknie dla ludu 
tego gruntu, bo „gazdów coraz więcej a gruntu 
coraz mniej* widzi w tem groźne niebezpieczeń­
stwo dla ludu, obawia się, że ten grunt, dzielony 
i dzielony na coraz węższe pasma, na sznurki już, 
na nitki, przyniesie całemu ludowi skąpaną dolę.

I w odegranym wczoraj jego dramacie wije 
się czerwoną nicią ta kassandrowa obawa Orka­
na; ona popycha chłopa do zbrodni nawet, brata 
rzuca na brata.

Akt pierwszy był bardzo oklaskiwany z po­
wodu barwnego, żywego obrazu roztoczonego na 
scenie: wesela w chacie góralskiej, zakończone­
go bójką. Po tym też akcie przyjaciele autora, 
wyznawcy „Młodej Polski*, urządzili mu owacyę 
kwiatową. I szerszej publiczności akt ten się po­
dobał, chwytając swą krasą za oczy. Dalsze akty 
nie znachodziły już takiego uznania, wrażenie 
coraz to słabło, epilogu zaś publiczność zupełnie 
rozumieć nie mogła, bo „gdzie nie ma wyraźnej, do­
brze od pisarza zrozumianej myśli, gdzie nie ma 
prostego i mocnego uczucia, tam mimo słów i 
figur nikt nic nie znajdzie*.

Wykonanie na scenie nie było jednolite. 
„Skapany świat* pisany jest w gwarze góralskiej, 
a tą nie wszyscy nasi artyści władają i powstaje 
nieprzyjemna mięszanina językowa. Nie Każdy też 
z artystów grać umie role chłopskie. Znakomi­
tym był p. Roman, świetną była p. Rotterowa i 
grała doskonale. Z epizodycznych ról trzy lub 
cztery znalazły jeszcze należytych przedstawicieli. 
Inni robili chłopów — jak mówi malarz — „na 
panikę*.

Repb.toar lwowskiego teatru miejskiego:
W piątek po raz 2 „Skapany świat“, sztu­

ka w 4 aktach z epilogiem przez Władysława 
Urkana.

W sobotę „Latający Holenderczyk*, opera 
Wagnera,

W niedzielę po południu „Jas i Małgosia* 
E. Humperdincka.

W niedzielę wieczorem po raz 1 w bieżą­
cym sezonie „Halka* Moniuszki.

W poniedziałek (wznowienie) „Niobe*, kro- 
tochwila Paultoua.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

WiedeA 13 lutego.
Dzisiejsze posiedzenie izby posłów rozpoczę­

ło się odczytaniem interpelacyj i wniosków.
Między innymi interpelował p. Kos i tow. 

ministra oświaty, aby nazwy miejscowości wscho- 
dnio-galicyjskich były podawane w statystycznym 
wykazie w języku ruskim.

Dalej odczytano interpelacyę p. Breitera i 
tow. do ministra obrony krajowej w sprawie od­
dawania zamówień dla wojska przedsiębiorcom 
szewskim w kraju.

Socyaliści wnieśli nagły wniosek o zniesie­
nie zakazu kolportaźyj

P. Breiter i tow. wnieśli interpelacyę w 
sprawie aresztowania ucznia gimnazyulnego Ż a ­
re m  bs k i e g  o.

Dr. Kórber odpowiedział z kolei na interpe­
lacyę p. Luegera i tow. w sprawie odezwy cen­
tralnego komitetu wyborczego partyi postępowej, 
wzywającej do składek pieniężuych. Interpelanci 
—jak wiadomo—wyrazili przypuszczenie, że pie­
niądze te mają być użyte na kupowanie głosów. 
Dr. Kórber powiada, że o tej odezwie dowie­
dział się dopiero z interpelacyi, że jednak me wi­
dzi żadnego powodu do specyalnych zarządzeń. 
Jest powszechnym zwyczajem, że przed każdą 
kampanią wyboiczą pojawiają się wezwania do 
składek na fundusz wyborczy. Dr. Kórber wyra­
ża zdanie, że byłoby w interesie pokojowego roz­
woju miasta, aby uniku.no takich ataków, jak w 
tej interpelacyi; przez to wzburzenie umysłów 
jeszcze więcej się zaostrza.

Z kolei p. Gross wystosowuje zapytanie do 
prezydenta Izby, protestując przeciw oszczer­
stwom, rzucanym na powszechnie szanowane 
osoby, jak to się stało w interpelacyi Luegera. 
Mówca pyta, co prezydent zamierza uczynić, aby 
nietykalność poselska nie była w ten sposób nadu­
żywaną.

Hr. Vetter odpowiada, że niestety nie ma 
do dyspozycyi żadnych środków przeciw temu.

Poseł Lueger oświadcza, że każde słowo 
wypisane w interpelacyi utrzymuje nadal w mo­
cy i gotów jest za pomocą aktów udowodnić, że 
Lobmeyer zdobył obywatelstwo honorowe Wie­
dnia podstępem. P. Lueger polemizuje następnie 
z twierdzeniem posłów niemie^ko-postępowych i 
radzi im, aby zgodzili się na otwarcie dyskusyi 
nad całą sprawą, mówca będzie miał wówczas 
sposobność udowodnienia swych twierdzeń.

Luegerowi przerywano okrzykami: Pan je­
steś oszczercą 1 Przed sądem możesz pan swoje

twierdzenia udowadniać. Pan przynosisz wstyd 
całemu Wiedniowi.

Lueger kończy zapytaniem do prezydenta, 
co zamierza uczynić, aby podobnych zapytań jak 
posła Grossa uniknąć.

Prezydent powołuje się na to. co przed 
chwilą powiedział.

Poseł Hofer wnosi otwarcie dyskusyi na 
następufcm posiedzeniu Izby nad odpowiedzią 
prezydenta ministrów na interpelacyę Luegera.

Wniosek ten 128 głosami przeciw 97 u- 
chwalono.

Następnie przeszła Izba do porządku dzien­
nego, tj. do dyskusyi nad

kontyngentem renm tów.
Po przemówieniu referenta p. Popowskiego 

uchwalono przejść do dyskusyi szczegółowej. Za­
brał głos minister obrony kraj. Welserheunb.

Po ministrze obrony kraj. Welserheimbie 
przemawiał p. Biankini przeciw ustawie o kon­
tyngencie rekiutów.

Następnie dyskusyę zamknięto i wybrano 
mówców jenerainych

Jako mówca jeneralny pro przemawiał p. 
Gniewosz, jako contra p. Klofacz.

Sprawy anntryaokie.
Wiedeń 13 lutego.

Trzecią sesyę komisyi dla kontyngentu po­
datku zarobkowego otworzył minister skarbu 
Boehm-Bawerk przemówieniem, w którem pod­
niósł, że i tym razem starano się zapewnić rów­
nomierne opodatkowanie, naturalnie z uwzglę­
dnieniem zmienionych stosunków. Położenie jest 
obecnie trudniejsze z jednej strony dlatego, że 
komisya nie ma obecnie do dyspozycyi tak zwa­
nego funduszu dyspozycyjnego, a z drugiej stro­
ny ponieważ wskutek znacznie niekorzystniej­
szych stosunków obawiają się bardzo silnej de- 
presyi na polu eKonomicznem. Z tem musi się 
rząd liczyć. Komisya musi w tym względzie prze­
strzegać pewnego zasadniczego kierunku. Nie mo­
żna przyznawać ulg wielkim przedsiębiorcom na 
niekorzyść małych. Naturalnie rząd musi dosta­
tecznie komisyę popierać, udzielając jej potrze­
bnego materyału statystycznego.

Następnie omawiał referent dochód podatku 
zarobkowego, Który w trzech kwartałach peryo- 
du 1901—2 wynosi 86,307.928 wobec 35,518.182 
w tym samym okresie 1900—1. Następnie pod­
niósł, że sprawy ulg podatkowych traktować się 
musi z ptwną rezerwą, zwłaszcza wobec opodat­
kowanych I klasy, III  i IV klasę więcej należy 
uwzględniać.

W końcu przyjęto wniosek wybrania sub- 
komitetu, któryby naradził się nad wnioskami 
referenta.

Do subkomitetu wszedł także poseł Dawid 
Abrahamowicz

Budapeszt d. 18 lutego.
Dr. Koerber był wczoraj o 10 przed połu­

dniem na całogodzinnem posłuchaniu u cesarza, 
poczem konferował z Szellem.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń 13 lutego.

Jak donosi wydany komunikat, odbyła się 
wczoraj po południu konferencya poselska w spra­
wie sytuac-yi, wywołanej konferencyą cukrową w 
Brukseli. W naradach uczestniczyli także pp.: A- 
brahamowicz Dawid i dr. Henryk Kolischer, 
Omawiano sprawę cukrową ze stanowiska rolni­
czego i przemysłowego. Uchwalono w piątek od­
być ponowną konferencyę i zaproponować wybór 
komitetu, któryby uczynił odpowiednie propozy- 
cye co do dalszego postępowania.

Sejm węgierski.
Budapeszt 13 lutego.

Stronnictwo Kossutha uchwaliło, że poseł 
Komjathy ma dziś w Izbie deput. sejmu węgier­
skiego wnieść nagłą interpelacyę w sprawie skła­
du świty, towarzyszącej arcyks. Franciszkowi Fer­
dynandowi w jego podróży.

Budapaszt 13 lutego.
W Izbie posłów sejmu węgierskiego wniósł 

p. Komjutby i n t e r p e l a c y ę  w s p r a w i e  hr .  
Z i c h y e g o, który — jak wiadomo — miał po­
dobno towarzyszyć arcyks. Franc. Ferdynandowi 
do Petersburga.

Arc. Fr. Ferdysuud w Peters­
burga.

Petersburg 13 lutego. Aroyksiąię 
Franciszek Ferdynand na życzenie cara 
przedłużył pobyt swój w Petersburgu.

Arcyksiążę wczoraj przodpołudniem 
wziął udział w śniadaniu familijnem w pa­
łacu zimowym, następnie zwiedzał gmachy 
w mieście.

Wczoraj popołudniu o g. 3 odjechał 
arcyks. Franciszek Ferdynand, z dworca 
warszawskiego. Na dworcu był car i wiel­
cy książęta. Pożegnanie się cara i arey- 
księcia było bardzo serdeczne. Przed wy­
jazdem złozył arcyksiążę wizytę pożegnal­
ną u carowej matki.

Aż do granicy austryackiej towarzy­
szyć będzie arcyksięciu rosyjska służba 
honorowa i attache wojskowy major 
Muller.

Kramarz o polityce austria­
ckiej.

Rzym 13 lutego. Wiedeński kore­
spondent medyolańskiego dziennika fcSeco- 
lo* rozmawiał z dep. Kramarzem w spra­
wie konstytucyi w Austryi, o włosko-fran- 
cuskiem porozumieniu i o trój przymierzu. 
Kramarz oświadczył wręcz, że bez znie­
sienia znanego rozporządzenia hr. Ola- 
ry ego nie może być mowy ani o ugodzie, 
ani o , utrzymaniu konstytucyi. Niemcy 
prawdopodobnie dobrze się namyślą, nim

zdecydują się na utworzenie drogi zama 
cLowi stanu. Czesi zaś nie mieliby na wy­
padek takiej akcyi nic do stracenia. Zda­
niem Kramarza francusko-włoskie porozu­
mienie jest rzeczą zupełnie naturalną, 
zwłaszcza, że Niemcy szukają wszędzie 
dla siebie korzyści i nieprzebierają w 
środkach. Co się tyczy austro-rosyjskiego 
porozumienia w sprawach bałkańskich to 
inieyatywa do niego wyszła od Austryi.

P. Kramarz uważa za zgodne z isto­
tnym stanem rzeczy zaprzeczenie mini 
s tra  Delcasse co do podsuwanej mu akcyi 
celem doprowadzenia do skutku włosko- 
rosyjskiego porozumienia w Albanii. Fran- 
cya nie ma bowiem żadnego zgoła powo­
du do podobnego nieprzyjaznego Austro- 
Węgrom postępowania, nie chce ona bo­
wiem z pewnością, aby Austro-W ęgry 
zdały się na łaskę i niełaskę Niemcom, 
lecz i Włochy z pewnością także tego nie 
chcą. Austrya bowiem nie byłaby wtedy 
tem, czem jest obecnie, lecz tylko ziemią 
obiecaną Wszechniemców. Co się tyczy 
trójprzymierza, to wedle przekonania p. 
Kramarza, Austrya i Włochy nie potrze­
bują żywić jakiegobądź zaniepokojenia, je ­
żeli bowiem kto, to Niemcy uczuwają naj­
większą potrzebę takiego aliansu. W ka­
żdym razie p. Kramarz uważa odnowienie 
przymierza za rzecz stanowczo pewną.

Traktat angielski i japoński.
Londyn 13 lutego, „Westminster 

Gazette* omawiając sojusz angielsko-ja- 
poński, zapytuje, czy było to roztropnym 
aktem ze strony Anglii zawierać sojusz z 
Japonią, która nie ma w Europie żadnych 
interesów. Jest to zdaje się zbyt pospie­
szna odpowiedź na nieprzyjazne zachowa 
nie się Europy wobec polityki angielskiej 
ostatniej doby.

Ł iO n d y n  13 lutego. Ogłoszony wczo­
raj traktat angieisko-japoński podnosi na 
wstępie, że Anglia i Japonia chcą w Chi­
nach i na Korei zapewnić wszystkim na­
rodom równe prawa handlowe i przemy­
słowe. Artykuł pierwszy traktatu zazna­
cza, że oba państwa zawierające sojusz, 
uznają niezawisłość Chin i Korei, że nie 
żywią wobec nich żadnych zamiarów a- 
gresywnych, że jednak nie spuszczą z o- 
ka swych własnych interesów, szczególnie 
zaś Anglia w Chinach a Japonia na Ko­
rei. Oba państwa uznają, że każdemu z 
nich wolno dla strzeżenia własnych in te­
resów wydawać zarządzenia, które uzna 
za niezbędne. Artykuł, omawiający czas 
trwania traktatu nie zawiera postanowię 
nia, że sojusz po 6 latach ma przestać 
istnieć, przeciwnie powiada, że sojusz trw a 
tak długo, dopóki z jednej lub drugiej 
strony nie zostanie wypowiedziany, a po 
wypowiedzeniu w każdym razie jeszcze 
przez rok.

R a r y ż  13 lutego. Dzienniki fran­
cuskie omawiają traktat japońsko-angielski 
jako wypadek pierwszorzędoego znacze­
nia. Traktat ten — piszą —  jest w pier­
wszym rzędzie zwrócony przeciw Rosyi, 
a także i Franoyi. Anglia zawierając ten 
sojusz, zerwała z dotychczasowym swym 
dogmatem „otwartych portów* i przeszła 
do „portów traktatowych*. Europa nie 
może obojętnie przyjąć wiadomości o no­
wym sojuszu.

Pekin 13 lutego. (Doniesienie biu­
ra  Reutera). Angieisko-japoński traktat 
był tu ogólną niespodzianką. W kołach 
tutejszych dyplomatów twierdzą, że nie 
ulega wątpliwości, iż traktat ten stano­
wi votum przeciw podpisaniu umo­
wy rosyjsko-inandżurskiej. Posłowie an­
gielski, japoński i amerykański żądali nie­
dawno od księcia Czinga odroczenia pod­
pisania traktatu mandżurskiego. Czing 
zgodził się pod warunkiem, że będzie 
wniesione nowe przedstawienie przeciw 
traktatowi. To przedstawienie wpłynęło 
istotnie i jest niem umowa »ngielsko-ja- 
pońska.

Jokohama 13 lutego. Przedkłada­
jąc w parlamencie japońskim traktat an- 
gielsko-japoński, oświadczył prezes gabi­
netu, że układ ten jest sojuszem zaczepno- 
odpornym. /

Ufowy Jofk 13 lutego. Dziennik

Parlament niemiecki.
Rerlin 13 lutego. Parlamentarna 

komisya dla taryfy cłowej przyjęła po o- 
żywionej dyskusyi przeciw głosom posłów 
narodowo-liberalnych, wniosek Fischbecka, 
zwalczany przez Posadowskiego i rep re­
zentantów rządów związkowych, w spra­
wie zakazu nakładania gminnych podatków  
na zboże, mięso i artykuły wyrąb' -':■*> z 
tego, z dodatkiem, znoszącym uprz; 
jowane prawo handlowania żywem byitn-n . 
Uchwalono wniosek dodatkowy p. Lunza 
w sprawie podatków na słód dla browa­
rów. W myśl wniosków p. Goiheirna u- 
chwaliła komisya, że zakaz ten staje się 
ważnym z dniem 1 kwietnia tego roku, 
w którym taryfa cłowa wejdzie w życie.

ISejm praski.
Rerlin 13 lutego. W sejmie pru­

skim przy obradach nad etatem minister­
stwa spraw zagranicznych sekretarz stanu 
br. Richthofen oświadczył, że wniosek 
„Związku niemiecko-boerskiego*, aby po­
syłki dla Boerów przeznaczone, o ile mo­
żności uwalniano od ceł, przedłożony zo­
stał angielskiemu rządowi dla spraw za­
granicznych, który jednak dotychczas je­
szcze nie dał odpowiedzi. Poczta spodzie­
wa się, że odpowiedź ta wkrótce nadej­
dzie.

Z Finlandyi.
Petersburg 13 lutego. Rząd ro 

syjski postanowił pociągnąć do surowej 
odpowiedzialności sądowej tych wszyst­
kich pastorów w Finlandyi, którzy nie 
chcieli wbrew wyraźnemu rozkazowi o- 
głosić z ambou manifestu carskiego o za­
prowadzeniu nowej ustawy o powinności 
wojskowej, identycznej z ustawą obowią­
zującą w cesarstwie. Pastorowie ci oświad­
czyli, że nie mogą publikować ustawy, 
która przyszła do skutku bez potrzebnego 
w takim razie konstytucyjnego współdzia­
łania sejmu fińskiego. Do odpowiedzialno­
ści będą pociągnięci także pastorowie, 
którzy odmówili swojego współdziałania 
przy zakładaniu nowych regestrów popi­
sowych.

Uóżne.
B r u k s e l a  13 lutego. Na wczoraj- 

szem posiedzeniu Izby reprezentantów roz­
poczęto ogólną dyskusyę nad wnioskiem o 
powszechnem prawie głosowania. Deputo 
wanego Bethune, po wygłoszeniu przemó 
wienia referenta, przywitali secyaliści o- 
krzykami, zarzucając mu fałszowanie list 
wyborczych. Bethun odpowiada, że trybu­
nał przysięgłych uwolnił go od oskarże­
nia. Dep. Dep. sooyalista Smeets atakuje 
posła Bethune, mimo, że prezydent Izby 
odebrał mówcy głos. Wobec tego prezy­
dent nakrył głowę i ogłosił zamknięcie po­
siedzenia. Członkowie prawicy powstali z 
miejsc wśród hałasu na lewiey, a w chwili 
gdy opuszczali gmach parlamentu, publi­
czność urządziła im owacyę.

San Nebastlan 13 lutego. Z oka­
zy: onegaąjBzego pochodu zapustowego 
przyszło do zaburzeń. Tłum obrzucił po- 
licyę kamieniami. W kroczyła żandarme 
rya. Kilka osób aresztowano, kilka jest 
rannych.

Rerlin 13 lutego. „Reiohsanzeiger“ 
ogłasza: Wobec sprzecznych twierdzeń, 
z której strony w roku 1898 wyszła ini­
eyatywa w sprawie noty zbiorowej prze­
ciw mięszaniu się Stanów Zjednoczonych 
do wojny hiszpańsko-filipińskiej, podaje 
się do wiadomości szereg dokumentów 
udowadniających, ża inieyatywa ta wy 
szła ze strony Anglii, a nie —  jak  tw ier­
dzą dzienniki angielskie i Oranbourne —  
ze strony Niemiec. Pierwszy z dokumen­
tów z 16 kwietnia 1898 wysłany był 
przez Buelowa, który był wówczas sekre­
tarzem stanu, do ces. Wilhelma.

Ufcrlin 13 lutego. Cesarz Wilhelm 
odbył wczoraj konferencyę z ambasadorem 
angielskim.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 13 lutego. (Tel. Gazety Naród ) 

Wybrana przez radę przemysłową specyalna ko­
misya dla rozpatrzenia środków przeciw konku 
rencyi amerykańskiej, odbyła wczoraj posiedze­
nie. Referent przedłożył sprawozdanie, w którem 

Worlds* pisze, że według wiadomości o- Przedslawił, że ze strony Ameryki groziło dotych
1  r r r  P . Z S l f i  n f l  n n l l l  P n l n i A ł t u o  i  r t h r t

trzymanej z Waszyngtonu, może zapewnić 
iż rokowania, które doprowadziły do u- 
mowy angielsko-japońskiej, odbywały się 
za wiedzą i zgodą Stanów Zjednoczonych.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Barcelona 13 lutego. Ekscesy 

strejkojących robotników nie ustają. Przy­
szło znowu kilkakrotnie do bójek. Padły 
strzały. Wiele osób zraniono.

Parlament francuski.
Paryi 13 lutego. Izba deputowanych 

rozpoczęła dyskusyę nad projektem usta­
wy w sprawie reformy nauki w szkołach 
średnich. Dtp. Vacceilles i Brisson zażą­
dali odroczenia obrad, wskazując na ko­
nieczność załatwienia budżetu. Przewodni­
czący komisyi Ribeau i Bourgeois oświad­
czyli się za dysknsyą. Prezes gabinetu 
W aldeck-Rousseau przemawiał za skróce­
niem dyskusyi. W głosowaniu wniosek o 
odroczenie obrad odrzucono 385 głosami 
przeciw 171.

czas niebezpieczeństwo na polu rolnictwa i cho­
wu bydła a po wejściu w życie bilu Mac Kin- 
leya rozszerzyło się ono także na przemysł. 
Wskutek tego trzeba obmyśleć odpowiednie środ­
ki ochronne. Reprezentant rządu Rossler oma­
wiał konieczność obrotu handlowego między Au 
stryą a Ameryką, a zwłaszcza korzyści płynące 
stąd dla Austryi, wskazał na poważne rezultaty 
osiągnięte w akademii konsularnej, omawiał ko­
rzyści założonej we Wiedniu akademii eksporto­
wej, żaląc się, że synowie przemysłowców za 
mało z niej korzystają. W  końcu zaznaczył, że 
należy mieć zaufanie do rządu, iż ter niczego 
nie zaniecha uczynić, co potrzebne jest dla ochro­
ny przemysłu. Następnie obrady odroczono do 
nieoznaczonego terminu.

Wiadomości giełdowe.
Wleaaf. d. 13 lutego. (Telegram Gatety Na­

rodowej), Zamknięcie giełdy o gods. 2 minut 30 
po popołndnin. Akcye auatr. zakł. kredyt. 695 50 
węg. zakładu kredyt. 722*--, Anglobankn 278’ ,
Unionbankn 670*—, Banka dle krajów koronnych 
488'—, Bankyereinu 467'—, Bodenoredito 903’—, 
Gal. Banka hipot, —•—, kolei państwow. 084 50, 
kolei południowej 76*50, tramwaju A. 285' — , li. 
281*—, kolei Elbethal 4.4*—, kolei północnej

5720, kolei czemiowiockioj — • —, aipiny 384*50, 
Rima Muranyc 502'—, praskiego towarz. żel. 
1520, fabryki broni 322' —, tureckie tytoniowe 
299 50, oblig. węg. indemniz, 90'3O, renta majowa 
10135 , austr. renta koronowa 98‘55, węg. renta 
koronowa 97-— . 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
95'25, 4-procent. listy banka krajów. 94*65, 41/, 
procent, listy banku krajów. 101*25, 4-;.roeent lioty 
banka hipotecznego 94* —, 4 1/,-procent, listy banku 
hipotecznego 98*50. 6-procent. listy banku hipot. 
109*50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 98*05, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 96*50, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 98*--, W 1' tureckie 
111*75, marki 117*22, rnble 263*25 '

—  Berlin 13 lutego. Zamknięcie giełdy. Banka 
noty anstryeckie 80 35. (podług obliczenia pro- 
centowsgc), Spirytus 34* -  , Aastryackie kredyty
— •—, Disc. Commsndit — *— .

-- Paryż 13 lutego. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 10127 . Mąka 26*80.

— Frankfurt 13 lutego. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 220 70, Kolej państwowa
— — , Alpiny —* —, Disconto 196 80, Laura 
2 0 9 — . ________________

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 13 lutego. 

Ceny za 60 kilogramów loco Lwów. Waluta koro­
nowa. Pszenica gotowa 8 75 do 8 80, pszenica no­
wa O-— do 0* — , żyto gotowe 6*60 do 6*90. żyto 
nowe 0 -  do 0 '- , ow k; obroezny 6 75 do 
7*—, owies nowy 0*— do 0*- , Jęczmień pastewny 
5*50 do 5*75, jęczmień brow. 6*50 do ?'50, rzepak 
nowy 13 80 do 1 4 — , lnianka 11*— do 11*50, 
groch pastewny 7*75 dc 8 25, groch io  gotowa­
nia 8*50 Jo 13* —, wyka 7 75 do 8'50; bobik 
6'— do 0*25, hreczka 6*75 do 7'50, kakurudsa 
nowa 5 90 do 6 10, stare 0'—  do 0*— , chmiel 
za 66 kilo — *— do —*— , koniczyna czerwona 
50'— do 68 * , biała 50*— do 100*— , szwedzka
50*— do 95'— , tymotka 30-— io  36* —.

Spirytus loco za 60 litr. gotowy 10*— do 
16'25, paritas Tarnopol na termina 15*50 dc 
15 75.

Usposobienie słabe, ruch ograniczony.
— Wiedeń d. 13 lutego. C Inkior (spokojnie) 

18 3 5  do — *— . Naita galicyjska 30'60 do —• — 
Spirytus 37.80 do — . -- ,

Wiedeń dnia 13 lutego.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesmó 0*— Jo 0*— , 
ca wiosnę 9*82 do 9'83, na maj-czerwiec 9'80 dc 
9*81, żyto na jesień — *— do 0'— , na wiourtę 8 15 
do 8*16, na maj-czerwiec — *— do — • — , knknrn- 
dza na wrzesień-październik 0*— do 0 .— , na maj- 
czerwiec 5*67 do 5' 68, na czerwiec-lipiec — *— Jo 
— *— , na lipiec-sierpień 0*— do 0'— , ow iec ua 
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7*95 da 7 96, na 
maj-czerwiec 0*— do O*— , rzepak na sierpień 
wrzesień 1285  do 13'— . na styczeń-luty — ■— 
do —* —, olej rzepakowy na hwiecień-maj li ­
do 0*— , na sierpień-wrzesień — * - do —• —.

Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: łagodnie.
Budapeszt dnie 13 lutego.

Kara w koronach i po 50 k’.gr
Notowano pszenicę na kwiecień 9 66 Jo 9'67 

na maj O*— do 0*—, na październik 8*45 do 8'48. 
żyto na kwieć. 8*01 do 8 02, na październik 7'07 
do 7*08, owies na kwieć. 7 68 do 7-69, ua paź 
dziomik 6*38 do 0'39, knkurudza na maj (1902)5'35 
do 5*36, na lipiec 5 48 do 5'50, na październik 
0*— do 0* — , rzepak na sierpień 12*50 do 12*60

Oferty na pszenicę dosyć liczne.
Chęć kupna dobra.
UsposobienieJ: lepsze.
Stan powietrza: pada deszcz.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

PANU BU BARRY, sławna ze swej 
urody, której wykwintnośc zapisana w podaniach 

i historyi, zawdzięczała swoje po- 
wodzeniie środkom toaletowym, zu­
pełnie prostym i nieszkodliwym. 

„^.Gdyby byia znała Crem.6 Simon 
pudr i mydło tego fabrykan­
ta, jej niezrównana piękność byłaby 
o wiele trwalszą. J. SIMON, Paris, 
rue du Fauboury St. Martin 59.

Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte­
kach PP. Mikolascha, W iew iórskiego;^ Krako­
wie w aptekach: PP. Wiszniewskiegą, Redyka, 
Mikuckiego i składzie perfum P. Fenza. Złoty 
medal na Wystawie Powszechnej 1900. 2010

Do zarządu fabryki wód leczniczy ch

K. Rżący i Chmurskiego
w Krakowie.

Komisya przemysłowo-Iekarska, sprawując 
z polecenia Towarzystwa lekarskiego krakowskie­
go kontrolę nad wyrobem wód gazowych, a w 
szczególności wód leczniczych fabryki „K. Rżąca 
i Chmureki*, wydelegowała podkomisyę do do 
kładnego zbadania obecnego sposobu wyrabiania 
tychże wód.

Podkomisya la, składająca się z proŁ dr. 
Jaworskiego, prof. dr. Olszewskiego (w zastęp­
stwie którego był obecuy p. Matejko, asystent 
przy zakładzie chemii), docenta dr. Ludomiła Kor­
czyńskiego i dr. Michała Śliwińskiego, zbadała 
jak najszczegółowiej w dniu 20 listopada 1901 
r. wszystkie urządzenia, służące obecnie do fa- 
brykacyi wód gazowych i leczniczych, a rozbio­
ru chemicznego tychże wód dokonał prof. dr. 
Olszewski.

Podkomisya przekonała się naocznie, że za­
rząd fabryki zaopatrzył się w najnowsze maszy­
ny i urządzenia i dokonał bardzo wiele zmian i 
ulepszeń w fabryce, nie szczędząc kosztów i za­
biegów, że zastosował się chętnie do wszystkich 
uwag komisyi przemysłowo lekarskiej i zadowo­
lił ją nadzwyczajną starannością i sumiennością 
fabrykacyi.

Po wysłuchaniu lej opinii, kom isya prze­
mysłowo lekarska w myśl uchwały powziętej na 
posiedzeniu w dniu 10 grudnia 1901 r. wyraża 
zarządowi fabryki swoje zadowolenie i poleca i 
nadal wyrabiane tamże wody burzące do użytku 
leczniczego.

Komisya przemysłowo lekarska upoważnia 
zarząd fabryki do ogłoszenia tak niniejszego po­
świadczenia, jak niemniej sprawozdania podko- 
misyi, które na żądanie w odpisie udzielone zo­
stanie.

Kraków, dnia 26 grudnia 1901 r.
Prof. dr. Edward Korczyński w. r. 

Przewodniczący komisyi przemysłowo lekarskiej.
Dr. Michał Śliwiński w. r.

Sekretarz komisyi przem.-lek.
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Dzicy jeźdźcy.
P B Z E Z

Teodora Booserelta.

(Ciąg dalizy).

Te przymioty pozwalały mu rokować wiel­
ką przyszłość. Był pewien, ie  wsławi swe 
imię, ie  go czekają najwyższe odznaczenia. Cze­
kała go śmierć.

Owi luazie mieli przeważnie dusze proste. 
Umieli opowiadać fakty, lecz nie potrafili opisy­
wać swycb uczuć. Jeden tylko Bucky 0 ’Neill, 
sławny szeryf, którego imię było postrachem dla 
opryszkuw z Arizony, ten jeden uświadamiał 
sobie swoje wrażenia. Znał życie, umiał sobie 
radzić nawet z poszukiwaczami złota i wszeuae- 
go rodzaju łotrami, pomimo to lubował się w 
dociekaniach nad istotą i celem istnienia. W in- 
nem społeczeństwie, skłonniejszem do kontem- 
placyj, nyłby marzycielem, tutaj wyrósł na czło­
wieka czynu, podszytego filozofem.

Mieliśmy dużo kłopotu z okrętami transpor­
towymi, bo nie znajdowały się pod kontrolą ma­

rynarki. Dwa holowały skunery i ma oię rozu­
mieć pozostawały w tyle. Gdyśmy się zbliżali do 
Kuby, jeden z nich pozostał w tyle i generał 
Shafter odkomenderował nasz okręt, uby mu to­
warzyszył.

Spełniliśmy rozkaz, ku wielkiemu niezado­
woleniu kapitana Clower, czuwającego nad tyła­
mi kolumny w aanonierce „Bancroft", wiedział 
on, że na nic się nie zdamy tamtemu okrętowi, 
a tylko przysporzymy jemu roboty, gdy zamiast 
jednego, będzie musiał osłaniać dwa parowce.

Nazajutrz rano straciliśmy z oczu iane o- 
kręty, ale na szczęście, dogoniliśmy je potem.

29-go wczesnym rankiem oczom naszym 
przedstawiło się wybrzeże Kuby, nastroszone wy- 
sokiemi górami, które broniły jakby dostępu do 
buegów. Po południu ujrzeliśmy port Santjago 
z dużemi okrętami wojennemi.

Przez cały dzień następny staliśmy na ko­
twicy, czekając, gdzie nam każą wylądować. Ra­
no 22 czerwca nadszedł wreszcie upragniony 
rozkaz.

Wylądowanie odbywało się, jak wszystko 
dotychczas, w największym nieporządku Każdy 
komendant działał na własną rękę. Nam wyzna­
czono port Daliquiri.

Nie było tam żadnych udogodnień, któreby

ułatwiły wylądowanie, a flota nie posiadałs na­
wet czwartej części pc trzebnycn łodzi.

Nasz pułk miał szczęście. Obok „Yucatanau 
stanął yacht „Vixen“, dowodzony przez poruczni­
ka Sharp, mojego dawnego podwładnego w mi- 
nlsteryum marynarki; on nam dopomógł, uży­
czywszy swojego sternika I podpłynęliśmy o pół- 
tory mili bliżej do brzegu. Pierwsze dobiły okrę­
ty wojenne, aby wypłoszyć i nastraszyć Hiszpa­
nów i obłunić nasze parowce.

Wybrzeże było bardzo strome i wysadzanie 
na brzeg ludzi, prowiantów i amunicyj — utru­
dnione. Każdy żołniarz niósł żywność na trzy 
dni i sto nabojów Nasz pułk mial dwie automa­
tyczne armaty systemu Colt, onarowane nam 
przez ochotników z Nowego Jorku, oraz działo 
nabijane dynamitem.

M.eliśmy dużo kłopotu z wprowadzeniem 
ich na ląd stały. Tymczasem wyładowywano z 
drugiego okrętu nasze konie i muły; odbywało 
się to w ten sposób, że je wrzucano do wody 
i musiały przypływać same do brzegu. Oba 
wierzchowce Wooda przybiły szczęśliwie, z moich 
jeden utonął, drugi, mały konik z Texasu, wy­
szedł cało.

Zaiaz na początku spotkała nas przykra 
strata. Wywróciła się łódź z czerwonoskórymi 
żołnieizami i ładunkami i dwóch ludzi pcszh na

dno. Bucky 0 ’Neill wskoczył do wody na ratu­
nek, ale daremnie. Popołudniu znaleźliśmy się 
już wszyscy na brzegu z działami i amunicyą, 
gotowi do walki i pożądający jej całą duszą.

ROZDZIAŁ III.

Bitwa pod Łaz G ueiim u .

Przed opuszczeniem Tampa, zostaliśmy złą­
czeni w jedną brygadę z 1 i 10 pułkiem regular­
nej jazdy i oddani pod dowództwo generała Youn- 
ga. Byliśmy drugą brygadą, pierwsza składała się 
z pułków 3, 6 i 9 regularnej jazdy pod dowódz­
twem generała brygady Sum nera; obie pozo­
stawały pod komendą generał - majorc Jozefa 
W  neeler.

Gerarał Young był typem amerykańskiego 
wojaka; znałem go poprzednio z klubu Metropo­
litan w Waszyngtonie i nasz pułk jemu tyl­
ko zawdzięczał, że go wyprawiono na pierwszy 
ogień

Po wylądowaniu, nasi ludzie odchodzili w 
takim porządku, jak wysiedli z łodzi; o ćwierć 
mili od brzegu usiawialismy ich w kolumny; 
tymczasem jeden z żołnierzy Fnoolauch, New- 
7orczyk, winlki siłacz i znakomity pływak, wyło­
wił z wody prawie wszystkie nasze karabiny,

wonoskórymi szeregowcami.

Kraj byłby bardzo trudny do zdobycia, gdy­
by stawiano opór, albowiem grunt był falisty, 
pokryty gęstymi krzakami. Pięciuset dzielnego 
żołnierza mogło nam łatwo przeszkodzić w wy­
lądowaniu. Widzieliśmy taki oddział Hiszpanów 
w Daiquiri, ale uciekli, zanim nasze okręty przy­
biły do brzegu.

O parę kilometrów dalej natrafiliśmy na 
kilkudziesięciu powstańców kubańskich; byli u- 
zbrojeni w stare, rozklekotane strzelby i lak wy­
cieńczeni, że od pierwszego rzutu oka spostrze­
gliśmy, że nie będziemy z nich mieli pociechy na 
polu bitwy, sądziliśmy jednak, że zdadzą nam się 
w służbie wywiadowczej, ale i do tego okazali 
się niezdolni.

Nasz obóz roztasował się na piaszczystej 
równinie, na prawo była dżungla, na lewo cu­
chnąca sadzawka. Rozbicie obozu było łatwe, 
albowiem każdy z żołnierzy niósł wszystko, cze- 
go mu było potrzeba, oficerowie nie mieli nic

(C. d. n.)
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7 gęsich wątróbek
'  mi 2

4 pokoje *
g o  (C h o rą ż c z y z n a )  
d o  n a ję c ia .

przedpokojem i kuchnią 
piątra, plac Dąbrowikie- 
liczba 4 od i marca rb.

Czerwone pomarańcze. g pBv,

l o r i n i f  zorobnik, któremu z m a r ła  iona, 
IC U l l j  pozostawiając czworo niele- 

ich dzieci, z których jedno Uczy 2 a d rn  
: 4 lata, z powodu brakn zarobku i nie 
>inoici wychowania swycb dzieci, błaga 
p o m o c  Szanowną P u b l ic z n o ś ć .  Je s t w  sta- 
■ oddać je  w szlachetne ręce. hllohał 
us, zarobnik w Zamarstymiwle, Wązka 14

Prawnik poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia biurowego we Lwo­

wie. Potrafi administrować kamienicą. Zgło- 
■zenia pod F, N . w „Gaz. Nar,“

Pneorłl# zarz4dcy d ó b r  ziemskich, kon- 
■ 118 l l i y  tio lora  luD kasyera ekonomi­
cznego za k a u c y ą , p o zzn k  u ję . W iekn ś re ­
d n ie g o , b e zd z ie tn y . P ie r w s z o r z ę d n e  re fe re n -  
cye udowodnią skuteczną i  uczciwą d z ia ła l­
n o ś ć  f a c h o w ą  Listy p r z y jm u je  Wincenty 
Joniec, Krzeszowice.

Akcy
Gorlice — Zv

cukrowni 
p rzedn ia , 

Iwański.

P n  eworsk do 
pee.te restante

(awaler
szkołą handlową, egzami-

. ..   n e m  ra c h u n k o w o ś c i1 i  b u
-halteryi kupieckiej, władający pśante m poi 
skim, ruskim i po części niemieckim, posia­
dający chlubne świadectwa praktyki gospo­
darczej, poszukuje miejzea do inMytucyi 
finansowej lub gospodarstwa — oh cenie na 
posadzie gospodarczej. Adres: Semczyszjn, 
B u sz  op. Żurawno.-r----- .  aa

C z y s t e  1 n t a j l e p u e

M a r m o l a d y
żołto złote, jędrne mordowe, malinowe, 
oiynowe, wiśniowe (delikatesy), z głogu, 
agrestu po 68 ct., poziomkowe po 75 ct., 
z czernic po 43 ct., z jabłek po 38 ct., 
z powideł po 38 ct., mięszane po 43 c t ,  
najlepsza marmoladowa galareta po 1 zł. 
30 ct. za kilo netto w pięknych 3 kilowych 
wiaderkach (w dekorowanych puszkach oko­
ło i 1/, kilo 7 ct. droższe na I kilo brutto). 
Kompot, z czerwonych borówek  
po 50 ct., z rajskich jabłek po 50 ct., sok 
malinowy po 70 ct. i 30 ct. za kilo — 
i wszystkie inne owocowe konserwy najta­
niej i najlepsze poleca Fabryka kon-
łCrw Hermana lam iga, Praga,

C d f o l i u e n t h a L  Cennik opłatnie

H<tm m ic iy t  la w la io n lć
PT. Publlcm ość, i i  z dniem  
8 lutego 1902 otworzyłem

K ilo pomarańcz albo cytryn zł, 1-50 
dakteli albo kokos, orzechów 2-30 , 
słodkich migdałów . . . .  4'8o I
rodzynków ..............................3'6o ‘
wina czerw onego..................... 2"8o 1

rozseła franco

Sławno kuracyjne Kąpiele 
z sezonem letnim i zlmowenr Spa.

nadaną mi konceiyą z dnia 23 lipca 1901 
L. 60.030, pod godłem

„ T e m i d y "

przy ul. Słowackiego 6,
[naprzeciw głównej bramy budynku 
Dyrekcyi poczt.

Z W y so k ie m  p o w a ż a n ie m

Fryderyk Dewechy.

Handel

St MMili
we Lwowie, w rynku I. 42

poleca
wszelkie w  zakres handlu ko­

rzennego wchodzące towary
w najprzedniejszej ja­

kości i najtaniej.

w pobliżu niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Letnia 
rezydeneya belg. królowej. Kuracya kąpielowa i picie wody, są nad­

zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych nu błędnicę. 
K asyno  w  S pa o tw a r te  J e s t przez ca ły  rok . 

R ozryw k i te  sam e co w M onte Curlo. 
wydaje rocznie na teatra milion fpanlfńu/ koncert a, sztuki, wyścigi 

sporty i festyny llllnUli HttlinUn wszelkiego rodzaju.
Prospektów proszę zażądać od sekretaryatn kasyna w Spa i Belgia).

R. D IT M A R
Lwów, plac Marjacki l 9. 

Obfity wybór p a j ą k ó w
m

do oświetlenia naftow ego, gazowego i elektrycznego 
po bardzo przystępnych cenach. 780,

do ogrzewania pokoi, 
klozetów, łazienek lip.

b e z  kopcia i odoru.

. / L . j e : n . c £ s r a , .
[Jedna z większych pieniężnych instytucyi poszukuje stałego zastępcy 
,do sprzedaży prawnie dozwolonych obligacyj premiowych. W razie 
zdolności i użyteczności zgłaszającego sic, mogłoby być powierzone mu 
zastępstwo główne. Oferty pod „Hauptagentu do Aaministracyi „Gaz. Nar.*

[.Księgarnia 6 . Gebethnera i Np. w Krakowie
poleca

Z A W I S Z A
Fant Ł z y  a drmmatycznm. Część I, Akty cztery.

Napisał IK L a z Im le rz  P r z e r  w  a, -  T e t m a je r .  
Cena 5  koron.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Bilety wizytowe litografowane,-
iaproszenia ślubne i balowe,

-*4  Etykiety ^
na flaszki, pudełka aptekarskie

jednokolorowe lnb barwne.

Karły adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane.

Papiery wartościowe, książeczki oszczędności
i udziałowe.

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia
i plakaty.

Tutki cygaretowe, cenniki, autografie i  wszelkie roboty w za­
kres artystyczno-lltograficsny wchodzące wykonujemy wzoro­

wo 1 na czas oznaczony.

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłą mechaniozną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
naw et najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim jakoteż

litograficznym.
Polecamy zakład nasz łaskaw ym  względom PT. Publiczności, 

kreślimy się z poważaniem

filier i Spółka,
L w ó w ,  n i .  Ł y c z a k o v B h T „  3 .

Kupujcie czarne jedwabie!
PrO BZę zażądać próbki naszych zagwarantowanych, trwałych wyro­

bów modnych cza.nych, białych albo kolorowych.
Specjalnie: drukowane Jedwabno fu lary, tk an in y  a  jonr, suro­

w e  i  do prania Jedwabie, na suknie i bluzki, od koron 1*15 za metr.
Do Austro-Węgier wysełamy podług wybranej próbki w p rost d o  pry- 

w atnyob m ieszkań. Porto 1 o ło  op łacone.
Schweiaser & Co., Luzem (Sohweiz).

Seidenstoff-Eksport.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOW Y
Już sam sok roślinny p/ynąoy z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je ­
dnak teu sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony do­
stanie w drodze ohemicznej jako b a lsam , w takim  razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to joż nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skóry która staje się przeto liniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym ozasie p ie g i, plamy wątrobiane, blizny, ezerwo- 
nośó nosa, otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena Błoika z opisem 
użycia złz. 1-50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i  najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowicie : we Lwowie u Zy- . ______   j njneoe, miano _ _
gm unta Ruokera, w Krakowie u W iktora Redyka aęt., w Czerniowoaoh u 
(iolichowskiego nast. Mahl apt., Sohmiedt & Fontin u roguerya; w Tarnopolu 
u M areyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Mauryoego Adlera, J . Niesio­
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Biumenthala i w drogueryi A. Hass. _

O OOOOOOOOOOO OOO OOoOOOOCM

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4°/0 listy hipoteczne koronowe 
4J/i% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
47j% listy Banka krajowego 
4% listy Banku krajowego 
5% obilgaeye komunalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galie. ©bligacye proplnacyjne 

1 wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

KANTOR WYMIANY
l  i  n n  talie, iimm Baala Mmm.

lO O O O O O O O O O O O O O O G O O O O O O O O

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Prsgjasdy i  odjaedy pociągów podane tą podług segara środkowo turopcj^iego.

Pociąg godtina
dospiesz. 112-16 

» |  2-31|
osobowy

P r i j  ch o m ą  do L w ow a u .  dw orzec tó w u j ;

z Gzerniowiee, Itzkan, Jass, Constanoy, Bukare tu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sąr ł, Jasła , Chabówki,Zakopanego, Ber- 

liną, W rocławia, W arszawy i  W iednia 
z Podwołoczysk, Grzymałów?,

pospieszn.

os o bo w ;

6-80
8.46
7-45
8-OC 
8-10 
815 
8-50

11 -45 
11-55 
12.55 
1-10 
1-35

1-45
2-35 
314
.40

:"35
6-50

pospieszn.

osobowy

E
7-40

pospiesin, 2*20 
osobo wyj 5 11

Krakowa, Berlina, W arszawy, W iednia, Oświęcimia, Ryma­
nowa, Hanoaa, C/hyrowa 

Czerniowiee, Itzkan, Suczawy Czortkowa, Kałusza 
Bnuchowiec (codziennie od 16 ma,a do 15 września włącznie) 
Janow a
Tarnopola, (Brodów)
Lawoeznogo, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, K a łu .za  i Pesztu 
Sokala i Raw y uskiej
Krakowa, (Zagórza, Łupkowa. Przemyśla. W iednia, Berlina, 

W rocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnowa, Pezatn 
Rzesunwa (Lubaczowa, Jarosław in, Sambora i Przem yśla) 
Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor, Chodorowa)
Janowa

z Skolego, S try ja K ału .za ChyrowaiŁawoeznego od 1|6 do 15/9 
z K rakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, r arnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworsk i,  Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiee, Itzkan, B rsarezztu , Jass, B> siatyna, 3tanisi. 
z Podw słoezjsk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Erzuehowieo (od j  6/5 do 15/J w niedzielo i święta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, S try ja 
z Podwołooiysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z K rakow a, W ieliczki, Orłowi i- Rozwadowa via Dembica, Sam­

bora, C iy rc-ra , B _iwaryi, Berlina, Wrocławia, W iednia, 
z Czerniowiee, Iztkan, Stanisław o wa< 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzucho wic vod 16/5 do 15/9 v niedziele i święta) 
z Janow a (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z K rakowa, W iednia, Berlina, W rocławiu, T arnona, Lubaezow i, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuehowic (16/5 do 15/9 codzienni ) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z K rakowa, W iednia, W arszawy, Berlina, W roeławia, Tarnow a, 

Ja s ł , Przeworska i hoz rodowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, H usiatyna, KSresmezó 
z Ławoezn go, Pesztu, CLyrowa, Eałnsza, Borysławia 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, K opyozyniee, Zalesz­

czyk, Skały, Iw ańia pustego

Na dworzec „Poczamcze* -. 
i  Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, G .. -małowf i Brodów 
z „ .  •  ■ kopy c jju .ee , Za­

leszczyk Podwysokiego i Brodów
•021 z Podwołoczysk, Kijewa, Oacrsy i Brodow, jto p , czynieo Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

Pociąg godmina 

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospfeszn.

8-40

*•09
91C
9-ar 

10.25
10-20 
1-25 
1-56

u a n o p a u c g w  ^vu . 1 / 0  UW 0 \J f V J _

Bogumina, Warszawy, Ckyrowa, P rzew orsla . B o t- 
Itroż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włąoznie Sanoka

ojobowy 2-1.5 
pospieeżn. 2*40 

2-55

osobowy'-

U w ag a : P ora nocna oznaczoną jest ramkami. Osas środkowo enrc
śniejszy o 36 m inut od czasu lwowskiego. W  mieście wy: 
zdy: Zwykłe bilety ąjeneya "
Hansmana 1. 9, od 7 rano do 8 
kiego innego rodzaju bilety, taiigo innego rodzaj 

;dy itp. biuro inf<, — .  itp.
w podwórzn, Schody II , drzwi 1. 52) 
święta 9—12).

luro informacyjne oJ

ipęiski jest pó- 
.  dają bilety ja-

dzienników J . St. Sokołowskiej, w pasażu 
iny wieczorem, zaś zwykłe i wszel- 
Ulustrowane przewodniic rozkłady 

kolei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 
w godzinach urzędowych (8—8 w

3-05
3-15
3-26
3-80

6-30
6-20

6-85 
7.10
7-25 
7-52
9-80

10-30

11.00

11-10

6-43
“•42

pospieszn. 2*08

osobowy 1 7-321 
■ 111-32

O dehodzą ze Lw ow a z d w o rca  g łó w n eg o  .

Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
W iednia, W roeławia, B erlina
Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowa, B ukaresztu, Oonstanoy 
Krakowa, W iednia, W roeławia, B erlina, Chyrowa, Samborai 
Jasła , Stróż, Rozwadowa via Dembiea, Wieliczki 
Brzuehowic (od 16 m aja do 15 września codziennie)
Lawoeznegt, Munkaeza, Pesztu, Borysławia 
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniee 
Czerniowiee Podwysokiego, Potntor
Krakowa, W iednia, W roeławia, B erliua, Lubaczowa, Orłowa 
Ciiabówk:, Zakopanego^(od 1/5 do 30/9)
Krakowa, Boa ‘ m
wadowa, S tró _ ,------------, _
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 
Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ławoezn. od 1/6 de 16/9) 
Janow a
Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
Czerniowiee, Stanisławowa, Potntor 
Sokala, Bełzea, Lnbaozowa. Rawy ruskiej 
Janow a (od 1 maji. do 15 września w niedziele i święta/ 
Podwołoozysk (K ijowa. Odessy, Brodów), Kopyezyniee, Zale­
szczyk, Grzymałowa, Skały, Iw ania pnatego 
Brzuehowic (od 16 maja do 15 września w siedź, i święta) 
Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa. H asiatyna 
Krakowa, W iednia, W rooławia, Berlina- Jasła , Chabówki' 
Zakopanego
Stry ja  (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrześniay 
Janew a .(codziennie od 1 mąja do 80 września)
Branohowie (codziennie od 16 m aja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia
Stanisławowa
Janow a (od 1/5 dc 15/9 w dnie powsi. a  od 16/9 do 30/4 

1902 codziennie)
Krakowa, W iednia, Wrooł. Berlina, W arsi. Orłowa, (od lfy f 
do 15/9) ChyrowL, Mez6-Laboreza i Pssztu, Oświęcima 
Ławoeinego, Muukacza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza 
Tarnopola i  Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Bnuehow ic (od 16/5 do 15/9 w ni daieie i święta)
Janow a (od 1/5 do 15/9 s „
Czerniowiee, Itzkau , Jasi, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometu 
Seretu, Brodiny, Snezawy
Krakowa, W iednia, W arszawy, Wrocławia, Rozwadowa ria  
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwomeza, Orłowa, W ieliczki. 
Chabówki, Zakoptuiego
Podwołoczysk, Brodow, Kopyezyniee, Grzymałowa 

Z  dworca Podzamcze:
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyezyniee 

i Podwołoozysk, Kopyezyniee, Zaleszczyk 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, Skały, Iw a ­
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopola i  Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynieo 
kiego, Grzymałowa

Zaleszczyk, Podwyar-

wvdawca odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . d ru k a rn i i litnmMŚii P  l lo r a  i Sinó Iri


